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„Dzień Gdańska" w Genewie.
‘Miała Rada Ligi N arodów  swój 

„dzień gdański". Zrodziła go z jednej 
strony manja wielkości, na jaką cierpi 
stale W olne Miasto a która nakazuje 
m u wyszukiwać corazto nowe pretek
sty pod któremi może figurow ać na 
genewskim terenie, — z drugiej zaś 
strony f aLt, że to miasto stara się 
wszelkiemi sposobami utrudnić, wzglę
dnie uniemożliwić warunki normalne
go współżycia z Polską, wiodąc z nią 
ustawicznie pieniacze procesy czyto _w 
Hadze, czy w Genewie przy byle ja
kiej okazji a często i bez żadnej okazji.

W ielkich sukcesów dzień onegdaj- 
szy Gdańskowi nie przyniósł. I tak 
sprawy celne wskutek żądania polskie
go Ministra Spraw Zagranicznych zo
stały odroczone d o  następnego tygod
nia. Szturm o władzę zwierzchnią nad 
kolejami gdańskiemi został rozstrzy
gnięty przez Radę Ligi N arodów  w 
sensie pozytyw nym  dla Polski. Dalsze 
żądanie Gdańska, aby w Gdańsku u- 
tworzoną została pełnoprawna dyrek
cja kolejowa wyłącznie dla obszaru 
W olnego Miasta, zostało odrzucone a 

. natomiast co do organizacji i kompe- 
t t ń ^ I  j i w m  s y ć  a l f  m a ją c e g o  w  G d a ń 
sku organizmu kolejowego d a n o  zu
pełnie wolną rękę Rządow i polskiemu.

W prawdzie decyzja w  sprawie uży
wania przez Polskę portu gdańskiego 
nie pokryw a się z tezą polską, ale mi- 
moto dano Gdańskowi do zrozumie
nia,że o tem, by portowi gdańskiemu 
miano przyznać sytuację monopoli
styczną z krzyw dą dla G dyni, m owy 
by c nie może. Pan Minister Zaleski za
strzegł się przy tej sposobności katego- j 
tycznie, że używanie portu gdańskie
go nie było w Traktacie W ersalskim 
pomyślane bynajm niej jako obowią
zek Polski, ale wyłącznie tylko jako 
jej uprawnienie. W ybić sobie przeto 
Zduszą z głowy gdańscy zaślepieńcy, 
jakoby Polskę utworzono dla Gdańska 
a nie Gdańsk dla Polski.

Sprawy gdańskie wrócą w  dniach 
najbliższych z powrotem na konferen
cyjny stół R ady. Będzie przy tej spo
sobności najwyższa pora całą tę rzecz 
załatwić w sposób zasadniczy. Gdańsk 
na plan pierwszy wysuwa drobne, 
przeważnie urojone pretensje, gdy tym 
czasem Polsce a w ślad zatem i zainte
resowanej w utrzym aniu pokoju Euro
p y , idzie o rzeczy stokroć ważniejsze, 

zie o to, by Gdańsk nie stal się becz-
prochu, gotową wybuchnąć w chwi- 

najmniej stosownej i wzniecić pożar 
dz^eć*ar<̂ W’ nie dających się przewi-

c h o t W ^  Pragnie Gdańsk u-
r, i i uP °^ edzony, bojkotowany 

przez P o l * , ,  s z y k z n o j;  L z y w d z o - 
ny, ginący w  nędzy, dopro w id /  do 
ruiny. 1

Ale m im oto w  tem rzekomo bied- 
nem, nędznem mieście po ulicach ma
szerują butne oddziały bojówek a na 
przedmieściach leje się krew  tych oby
wateli, którzy nie podobają się prze- 
wódcom bojówek hitlerowskich. Za 
miejsce weekendu upatrzyli sobie 
Gdańsk niemieccy zwolennicy krw aw e
go odwetu a między nimi członkowie 
byłej rodziny cesarskiej. Biedny Gdańsk

„prześladow any" przez Polskę, urzą
dza niemal codzień manifestacje, de
monstracje i zebrania polityczne o na
strojach wybitnie wojowniczych i w y
bitnie antypolskich.

Ten to skrom ny i pokorny w  Gene
wie Gdańsk, tulący się pod opiekuńcze 
skrzydła Ligi N arodów  zdobył się po- 
zatem w ubiegłym tygodniu na prow o
kację w  stosunku do Polski, która m o
że śmiało przejść do historji intrygi 
dyplom atycznej. C zy  jej koncepcji 
zrodziła się w  samym Gdańsku, czy 
też w  Berlinie, to w  końcu rzecz obo
jętna. Gdańok bądź co bądź odegrał tu 
rolę głównego aktora tej wielkiej akcji, 
którą Niem cy uprawiają konsekwen
tnie i wytrwale. N iem cy, m arzący o od

wecie i przygotowujący odwet puszcza
ją w  świat bombę „o  nieudanym zama
chu polskim na Gdańsk". Cel jasny. Szło 
o  to , aby przygotować opinję świata 
na ewentualny napad Niemiec na tery- 
torjum Polski, wywołując w niej wra
żenie, że na granicy polsko - niemiec
kiej trwa stan niepokoju i to w ynika
jący jedynie z zaborczości polskiej.

Te tendencje odwetu, tendencje, 
kryjące w sobie zarodek katastrofy 
groźnej dla całego świata, muszą być 
temuż światu z całą wyrazistością od
słonięte. Świat musi się dowiedzieć, ja
kie są ukryte cele propagandowe akcji 
niemieckiej. Dowiedzieć się o realnem, 
istotnem niebezpieczeństwie, grożącem 
pokojowi europejskiemu ze strony N ie

miec i ze strony Gdańska. Może wła
śnie na to znajdzie się czas i sposob
ność chociażby już na obecnej sesji R a 
dy Ligi.

Polska jest filarem pokoju na W scho
dzie; zajmuje ona wobec Gdańska spe
cjalne stanowisko i ma prawo doma
gać się, aby tenże Gdańsk nie stał się 
ośrodkiem hitlerowskich oddziałów 
zbrojnych oraz ich bramą w ypadową 
na Polskę i na Europę. Gdańsk — jak 
to słusznie napisano niedawno -— jest 
podobny do dziecka, które bawi się za
pałkami na skrzyni z benzyną. T rzeź
wo rozumujący przedstawiciele na
prawdę pokojowo usposobionych na
rodów winni z daleko większym , niż 
dotychczas krytycyzm em  patrzeć na 
niewczesne poczynania złośliwego ka
rzełka a przedewszystkiem odebrać 
mu zapałki.

K  ostatniej chwili.

Marszalek Piłsudski w Wilnie.
Warszawa, 12 maja. Wczoraj wie

czorem Marszałek Piłsudski w towa- 
rzyscwie pułk. dr. Woyczyńskiego i 
kpt. Lepeckiego przybył do Wilna. Na 
dworcu oczekiwali przybycia P. Mar
szałka wojewoda wileński Beczkowicz

.Telefonem  od nosr-ąo korespondenta.)

i grono wyższych oficerów. P. Marsza
łek ramieszkał w pałacu reprezentacyj- 

*nym. W  d-odze z Warszawy do W il
na w Białymstoku P. Marszałek przy
jął wojewodę białostockiego Kościal- 
kowskiego.

Prochy Szopena będą sprowadzone

Warszawa, 12 maja. Wczoiaj odbyło 
się posiedzenie komitetu wykonawcze
go „Dni Szopenowskich" pod przewod
nictwem gen. Sosnkowskiego. Omawia
no sprawę sprowadzenia prochów 
Szopena z Francji do kraju. Uchwalono 
poczynić w tym celu wstępne przygo
towania, a przedewszystkiem zwrócić

do kraju,
(Telefonem od naszego korespondenta.,

do mieszkającej w Warszawie wnuczki 
Szopena, Marii Ciechoóskiej w celu u- 
zyskaiiia legitymacji prawnej do rewin
dykacji prochów Szopena. Nie ustalono 
jeszcze gdzie spoczną w Polsce prochy 
wielkiego artysty: w Żelazowej Woli, 
Warszawie, czy na Wawelu.

Gorgułow zamierzał dokonać zamachu
na Hindenborga, Masaryka i ambasadora sow. w Paryżu.

Warszawa, 12 maja. (PAT.) Z Pa
ryża donoszą: Wczoraj odbyło się
przesłuchanie Gorgułowa, który ojdo- 
wiadal o swoich studjach i o zajęciu 
w  czasie wojny. Gorgułow zaznaczył, 
że w czasie rewolucji należał do orga
nizacji kozackiej antybolszewickiej, 
poczem był członkiem białej armji na 
Kaukazie aż do roku 1919. Z kolei 
udał się do Rostowa, gdzie prowadził 
studja medyczne, a następnie do Miń
ska, gdzie przyłączył się do organiza

cji Sawinkowa. Jednocześnie utworzył 
narodową unję republikańską. W  ro
ku 19 21, poszukiwany przez Czekę, 
udał się do Pragi. Gorgułow zaprze
czył, jakoby w latach od roku 1921 
do 1931 udawał się do Rosji i ośyiao- 
czył, iż zamierzał dokonać kolejnych 
zamachów na Hindenburga, Masaryka 
oraz ambasadora sowieckiego w Pary
żu.. W  końcu Gorgułow stwierdził, ii  
od roku 1925 zerwał wszelkie stosunki 
z krajem rodzinnym.

Pogrzeb prezydenta Doumera.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12 maja. Dziś, w dniu 
pogrzebu prez. Doumera, od samego 
rana wszystkie większe magazyny i bu
dynki publiczne są zamknięte. Flagi o- 
puszczone są do połowy masztów. Na 
ulicach, któremi przeciągać będzie kon
dukt żałobny gromadzą się tłumy pu
bliczności. Oddziały wojskowe tworzą 
szpalery.

Warszawa, 12 maja. Radjostacjj 
warszawska naJaje dziś o godzinie 20-ej

półgodzinną audycję w związku z po
grzebem prezydenta republiki francu
skiej Doumera. Program przewiduje 
wykonanie hymnów narodowych fran
cuskiego i polskiego, część koncertową 
oraz przemówienie wicepremjera Za
wadzkiego.

Warszawa, 12 maja. N a znak aało- 
by pc zgonie prez. Republiki francu
skiej Doumera P. Prezydent Rzeczypo
spolitej Mościcki postanowił nie wziąć

udziału w wielkim koncercie Huber- 
mana, który się odbędzie w operze 13  
bm. na rzecz Komitetu Pomocy bez
robotnym.

Warszawa, 12 maja. Dziś o godz. 
1 i-tej rano w katedrze ŚW. Jana od
prawione zostało uroczyste nabożeń
stwo żałobne za spokój duszy ś. p. prez. 
Doumera. Na nabożeństwie obecny był 
P. Prezydent Rzplitej, premjer Prystor 
z członkami Rządu, marszałkowie Sei- 
mu i Senatu, ambasador francuski La- 
roche, członkowie korpusu dyploma
tycznego, wyżsi wojskowi itd.

We Lwowie odbyło się dziś o godz. 
lo-tej przedpołudniem w Bazylice A r- 
chikatedralnej nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy prez. Doumera. W  żałob
nej uroczystości wzięli udział wojewo
da dr. Rożniecki, inspektor armji gen. 
Rómmel, dowódca O. K. gen. Popo
wicz, konsul francuski Chasland, wice
prezydent Irzyk, przedstawiciele władz 
i urzędów, konsulowie państw obcych, 
członkowie kolonji francuskiej i liczne 
rzesze publiczności.

Przfcd konferencji? 
w Lozannie.

Londyn, 12 maja. (PAT.) Dzien
niki londyńskie donoszą, że wszystkie 
wielkie mocarstwa, uczestniczące w 
planie Younga, odpowiedziały przy
chylnie na propozycję Wielkiej Bry- 
tanji co do programu. konferencji 
w Lozannie. Konferencja odbędzie się 
w trzech fazach: 1) faza reparacji nie
mieckich, 2) reparacje państw mniej
szych, a mianowicie Węgier, Bułgarji 
i pokrewne długi innych państw, 3) 
sprawy ogólno-waltowe, poziom cen 
i taryfy celnej. Istnieje pewna nadzie
ja, żt w  trzeciej fazie konferencji A -  
meryka będzie reprezentowana przez 
nieoficjalnego obserwatora.

K atastrofa na morzu.
Porto, 12 maja. (PAT.). Transpor

towiec niemiecki „Gauss" rozbi* się o 
skały. Uważany on jest za stracony. 
Akcja ratunkowr jest bardzo utrudnio
na z powodu burzy. Brak jest 10 ludzi 
załogi. Zdo*ano uratować dwóch pasa
żerów i czterech marynarzy. Kapitan 
i 5 ludzi źaiogi odmawiają opuszczenia 
pokładu.
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Wybór A lber ta  Lebrun
w świetle prasy paryskiej*

Paryż, 1 1  maja. (PAT). Prasa fran
cuska omawia obszernie w ybór pre
zydenta Lebrun‘a.

„Le Petit Jou rn al" stwierdza, że 
kongres w W ersalu zamienił się w 
wspaniałą manifestację narodową i dzia 
lal v/ atmosferze smutku, wywołanej 
tragicznym  zgonem prezydenta Dou- 
mera.

„Le Journ al" oświadcza, że zwolna 
zakorzeniła się wśród senatorów myśl, 
iż każdy przewodniczący senatu jest 
jednocześnie kandydatem na prezyden
ta republiki. Do tych m otyw ów  przy
łączyły się również argumenty wyższej 
natury. Przedewszystkiem zaznaczyła 
się wyraźna dążność do zrealizowania 
po zgonie Doumera unji na jaknajszer- 
szych podstawach. Miało to być dowo
dem, że nazajutrz po kampanji w ybor
czej społeczeństwo francuskie zdolne 
jest zapomnieć o wszelkich niezgodach 
i zjednoczyć się w obliczu poważnych 
zagadnień politycznych.

Zdaniem „ L ‘O rdre‘ ‘ należy przyjąć 
w ybór Lebruna na prezydenta jako po
myślną wróżbę. Senat oddał krajowi 
usługę i będzie miał okazję oddać m a 
jeszcze więcej w yraźnych usług w 
dniach, które niebawem nastąpią. D o
daje tern samem otuchy w chwili, kie
dy Tardieu skazany jest nie na rządze
nie, lecz „na załatwianie spraw bieżą
cych".

„L a  V olonte“  podkreśla, że gdyby 
naprzekór Konstytucji, lecz zgodnie z 
logiką skład Zgromadzenia Narodowe- , 
go odpowiadał duchowi, jaki znalazł ! 
w yraz w ostatnich w yborach do Izby 
Deputowanych, w ybrałby on niewąt
pliwie innego prezydenta niż to uczy
nił wczoraj.

„ L ‘O eu vre ', zgadzając się w  zasa
dzie na w ybór Lebruna, wyraża nieza
dowolenie z wyboru prezydenta repu
bliki przez ustępującą Izbę. Dziennik 
uważa, że ludzie, których kraj odsunął 
od funkcyj państwowych, nie mogą 
dokonać w yboru w myśl życzeń naro
du. „N ie  mówim y tego — zastrzega 
się pismo — przez osobistą animozję 
względem prezydenta Lebruna, które
go wszyscy otaczają wielkim szacun
kiem i któremu nikt nie przypisuje 
zamiarów dyktatorskich. Lebrun nie 
ma prawdopodobnie nic z Mac-Maho- 
na i Milleranda, pomimo wszystko 
jednak nie w yraża on uczuć ogółu w y- 1 
fcorców Francji".

„La Gauche" wskazuje jak syn i 
wnuk chłopów z marchji wschodniej 
Francji potrafi! zdobyć wytrwałą i u- 
porczyw ą pracą pierwsze miejsce W 
wyższych uczelniach, a powoli z bie
giem lat zająć najwyższe stanowisko 
w republice. Lebrun ma obecnie w swej 
pieczy' Francję, której spokoju nie po- 
tafią zakłócić gw ałty socjalistyczne. 
Jest on prezydentem koncentracji re
publikańskiej.

„La V ictoire‘ ‘ zauważa, że nie od 
izeczy będzie, ażeby robotnicy i chło
pi francuscy, którym  radykali starają 
się zaszczepić zawiść względem osob 
stojących poza nimi, a socjaliści głoszą 
walkę klasową, stwierdzili na podsta-

Owen Yonng kandydatem
na prezydenta St. Zjedn,

N ow y Jo rk , 1 1  maja. (PAT.). W e
dług dziennika „N ew  Y o rk  Times ', 
na stanowisko prezydenta stronnic
two demokratyczne wysunie kandy
daturę Cw cna Younga, autora planu 
Younga, o ile jak przypuszczają Roose 
velt nie uzyska potrzebnej większości 
głosów na konwencie w Chicago. U- 
ważają tu, że Owen Y oung jest naj
bardziej odpowiednim człowiekiem, 
zdolnym do opanowania trudnej sy
tuacji w kraju.

wie sławnych przykładów, że Francja 
jest krajem dem okratycznym , w któ- 
tym  synowie ludu, mający cośkolwiek 
w  głowie, mogą objąć najbardziej za
szczytne stanowiska państwowe.

Zdaniem organu socjalistycznego 
„Le Populaire" nie ulega wątpliwości,

że radykał-’ senatu, wypowiadając się 
na korzyść Lebruna, przechylili się tem 
samem na stronę koncentracji i to kon
centracji na bardzo szerokich podsta
wach. Jest to jeden z powodów, dla 
których socjalistyczna grupa parlamen
tarna odmówiła wzięcia w niej udziału. !

Socjaliści nie chcą koncentracji i nie 
mogą się zgodzić, ażeby zaraz po jej 
zamknięciu cala kampanja w yborcza 
poszła w  niepamięć, ażeby w ypow ie
dziana przez naród wola nie brana b y
ła w  rachubę. Socjaliści głosowali prze
ciw ko Lebrunowi, jako symbolowi unji 
narodowej, potępionej przez ostatnie 
głosowanie narodu francuskiego. So
cjaliści nie zgodzą się na żadne zmie
szanie ich z Flandinem, Lavalem, ani 
też z „wierną większością", przeciwko 
której wypowiedział się kraj. Stanowi
sko socjalistów jest pod tym  względem 
jasne i wyraźne.

Z pobytu Kombatantów włoskich w Warszawie.
W arszawa, 1 1  maja. (PA T.). W  

drugim dniu pobytu delegacji związku 
włoskich ochotników wojennych, go
ście włoscy zwiedzili pałace łazien
kowski i wilanowski. O godz. 13-tej 
odbyła się podniosła uroczystość zło
żenia wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza. N a placu Józefa Piłsudskie
go naprzeciw pomnika ks. Józefa Po
niatowskiego ustawiła się kompanja 
honorowa 2 1 p. p. ze sztandarem 1 o r 
kiestrą, po drugiej zaś stronie pomni
ka poczty sztandarowe Zw iązku Le- 
gjonistów i organizacyj byłych w oj
skowych, wchodzących w skład Fede
racji Polskich Zw iązków  Obrońców- 
O jczyzny, oraz Związku Faszystów. 
Drogę, wiodącą od Hotelu Europej
skiego do grobu Nieznanego Żołnie
rza zajęły szpalery dwóch kompanij 
2 1 pp. Chodniki zaległy tłumy pu
bliczności.

W  chwili, gdy delegaci włoscy z po

słern Coselschim na czele udali się z 
Hotelu Europejskiego na plac, warta 
garnizonowa przed komendą miasta 
sprezentowała broń. Członkowie de
legacji w  towarzystwie przedstawicieli 
Zw iązku Legjonistów z prezesem 
Sławkiem i innymi przeszli wzdłuż 
szpalerów wojska, kierując się ku 
pom nikowi ks. Józefa. Dowódca ba- 
taljonu 2 1 pp. złożył raport szefowi 
delegacji włoskiej Coselschiemu. W  tej 
chwili orkiestra odegrała hymn naro
dowy wioski, a oddziały wojskowe 
sprezentowały broń. Członkowie de
legacji przeszli następnie przed fron
tem kompanji honorowej, udając się 
przed grób Nieznanego Żołnierza, na 
którym  gen. Coselschi złożył wieniec 
z czerwonych i białych róż, przepasa
nych wstęgą o barwach narodowych 
włoskich. W  chwili składania wieńca 
orkiestra odegrała hymn narodowy 
polski.

stora. Delegacji towarzyszył ambasa
dor włoski hr. Vanutelli-Rev, oraz 
przedstawiciele Zw iązku Legjonistów 
z prezesem Sławkiem na czele. W  imię 
niu delegacji przem ówił poseł Cosel
schi, podkreślając, że organizacja o- 
chotników włoskich jest dumna, iż 

może zaofiarować Rządow i polskiemu 
jedną z najcenniejszych reprodukcyj 
eposu narodów: poemat W ergiljusza. 
O fiarowawszy ten dar, pos. Coselschi 
y/ręczył premjerowi zaofiarowane 
przez ministerstwo korporacyj 2 to
my, zawierające poCstawy organizacji 
korporacyjnej państwa i nowego sto
sunku obywatela do państwa. Z  kolei 
prezes sekcji medjolańskiej związku 
ochotników wojennych, kpt. Baglia 
wręczył premjerowi pięknie w ykona
ny srebrny talerz z herbami Mcdjoia- 
nu i rodziny Sforzów , z prośbą, aby 
przeznaczony został do zbiorów na 
Zam ku wawelskim, gezie widnieją her 
by Sforzów na muraeh zamczyska. P. 
premjer Prystor podziękował serdecz
nie za te cenne dary i złożył na ręce 
kombatantów włoskich życzenia dla 
ziemi italskiej i jej narodu.

Zdjęcie przedstawia delegację Związku Narodow ego Włoskich Ochotników W ojennych, 
składającą wieniec na G ro  bie Nieznanego Żołnierza.

Przyjęcie u Premjera Prystora.
W arszawa, 1 1  maja. (PA T.). Człon I skich przyjęci byli cziś o g°dz. 18-tej 

kowie delegacji kombatantów wio- | przez prezesa R ad y M inistrów Pry-

Delcgacja Włoskiego Związku N arod o w ego  Ocnotników Wojennych przyjęta była na 
Zamku n-i audjencji przez P. Prezydenta Rzeczypospolitej. W  czasie audjencji obecni bvli: 
ambasador włoski, gen. Galica, prezes Zarządu głownego Związku Legjonistów poseł 
Sławek, szef p rotokółu  dyplomatycznego R om er i t  d. Po audjencji, P. Prezydent 

podejmował członków  delegacji herbatką.

P«grz»l> Alburła TLmossit.
Paryż, 1 1  maja. (PA T.). Dziś od

był cię pogrzeb dyrektora M iędzynar. 
Biu-,'. Pracy Alberta Thomasa. Przez 
całe popołudnie tłum y defilowały 
przed katafalkiem, ustawionym w me- 
rostwie, gdzie spoczywały zwłoki zmar 
lego. Trum na tonęła w powodzi wień
ców. Przed wyprowadzeniem zwłok na 
cmentarz wygłosił przemówienie min. 
Laval, w pogrzebie wzięło udział wiele 
wvbitnvch osobistości, m. in. min. Z a
leski.

Raport policyjny o mal
wersacjach Kreugera.
Sztokholm . 1 1  maja. (PAT.) Pierw 

szy raport policji krym inalnej sprawy 
Kreugera został dziś ogłoszony w gaze
tach. Raport ten jest bardzo długi i w y 
jaśnia metody, których Kreuger używał 
w  niezmiernie skom plikowanym  kon
cernie, jaki rozbudował w ostatnich 
latach.

Najważniejsze momenty tego rapor 
tu są następujące: K iedy rewizor ame
rykański Berning przyjechał do Sztok
holmu celem zrewidowania „Interna
tional M atch", Kreuger pokazywał mu 
fałszywe włoskie weksle, tłumacząc, ze 
W ioń dostali dużą pożyczkę od kon 
cernu Kreuger-Toll. Pozatem Kreuger 
wym agał od swoich urzędników naj
większej tajemnicy i dyskrecji. D yrek- 
toi Lindencrona, który byl rewizorem 
w koncernie Kreuger i T oll, chcia! w 
roku 1927 przejrzeć kasę T o w arzy
stwa. N a zezwolenie dokonania rewizji 
musiał czekać dwa miesiące, poczem 
dano mu do zrozumienia, iż takie re
wizje tylko szkodzą interesom koncer
nu. Naturalnie, iż rewizja, zresztą bar
dzo powierzchowna, dyrektora Linden- 
crony, była ostatnią.

8-min marynarzy skaza
nych na śmierć.

Lima, 12  maja. (PA T.) 8 m ary
narzy, których uznano winnym i u- 
działu w  buncie, jaki wybuch! 8 maja 
br., skazanych zostało na śmierć. "Wy
rok wykonano niezwłocznie.
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Kanclerz Bruning o reparacjach i rozbrojeniu.
Wielka mowa na posiedzeniu Reichstagu.

Berlin, 1 1  maja. (PAT). Reichstag 
kontynuował dziś dyskusję polityczną. 
Po przemówieniach kilku posłów 
wszedł na trybunę, wśród powszechne
go napięcia, kanclerz Rzeszy Bruning. 
Rozpoczynając swe przemówienie od 
zaznaczenia, że ograniczy się tylko do 
2 spraw; konferencji rozbrojeniowej i 
zagadnienia reparacyj, kanclerz oświad
czył, że inne sprawy, w  tern sprawę 
Kłajpedy, Gdańska i federacji naddu- 
najskiej, pozostawi do jutrzejszego po
ufnego zebrania Komisji spraw zagra
nicznych Reichstagu. Kanclerz na 
wstępie stwierdza, że w okresie od lu
tego do ostatnich tygodni w o b ra
dach rozbrojeniowych osiągnięto pew 
ne postępy. W ola rozbrojenia w Kom i
sji przygotowawczej rozbrojeniowej 
wyraźnie się zarysowała. W ym iana po
glądów z przedstawicielami mocarstw 
w Genewie utrzym ała kanclerza w 
przekonaniu, że teza niemiecka znajdu
je coraz większe zrozumienie zagrani
cą, aczkolwiek dotychczas utrzymuje 
się w pewnych delegacjach pogląd, któ
ry w najbliższym czasie spowodować 
musi wielkie tarcia i dyskusję na kon
ferencji. N iem cy spokojnie oczekują 
rych rozpraw, wierząc w  słuszność 
swych żądań. Rozbrojenie Niemiec, 
°raz  towarzyszący mu niemal zupełny 
zanik woli do rozbrojenia ogólnego,

Jtpon ja  wycofuje wojska 
z Szanghaju

Tokio, 1 1  maja. (PA T.). R ząd  ja
poński postanowił w ycofać w term i
nie do 30 dni wszystkie japońskie od- 
dz'a!y wojskowe, znajdujące się w ob- 
szar*#- Sśzaeeiiajłk. Decya-ja ta została 
powzięta dla podkreślenia stanowiska 
Japonji, że rząd japoński nie ma żad
nych ambicyj tery tor jalnych. W  Szang 
haju zostanie jedynie niewielki kon
tyngent m arynarzy dla ochrony ob y
wateli japońskich. Jakkolw iek istnieje 
nadzieja, że Chińczycy ściśle zastosują 
S1? do warunków zawieszenia broni, 
Japonja czyni Chiny odpowiedzialny
mi, na Wypadek gdyby wskutek w y
cofania wojsk japońskich powstała no
wa, niebezpieczna sytuacja dla Szang
haju.

doprowadza do nerwrowego stanu. Eu
ropa jest dziś mimo rozbrojenia N ie
miec i ich sprzymierzeńców, najbar- J 
dziej uzbrojonym kontynentem. Stan 
taki dalej istnieć nie może. Żądam y — 
mówi! Bruning — powszechnego roz
brojenia i przywrócenia rów noupraw 
nienia. Te dwa cele są tak ze sobą 
związane, że stanowią jedno wspólne 
żądanie. Zrówmanie Niemiec z wysoko 
uzbrojonemi innemi państwami ozna

cza dla świata przywrócenie sprawie
dliwości i zaufania.

W  toku dyskusji, jaka się w yw iąza
ła po przemówieniu kanclerza Briinin- 
ga, imieniem partji gospodarczej zło
żył deklarację poseł Herm ann, oświad
czając, że stronnictwo jego nie ma za
miaru obalać rządu Briininga w ocze
kiwaniu w yników  konferencji repara- 
cyjnej.

Przedstawiciel hitlerowców
atakuje znowu Polskę i Francję.

Poseł niemiecko - narodowy Kleiner, 
m otywował wniosek stronnictwa, do
magający się załatwienia przez rząd 
rewizji granic wschodnich. M ówca za
atakował rząd Briininga, podnosząc 
jednak, że w słowach kanclerza daje 
się obecnie odczuć powien postęp. N a
rodowa i antyreparacyjna ofensywa 
Hugenberga nie poszła na marne. Z u 
pełnie słusznie kanclerz zaznaczył, że 
wszelkie zło ma swój początek w T ra k 
tacie W ersalskim. Orędownikami i 
zwolennikami ducha, wypływającego z 
tego traktatu, są Francja i Polska. Kto 
walczy przeciwko Traktatow i W ersal
skiemu, musi walczyć z Francją i Pol
ską. Rząd obecny, zdaniem m ówcy, 
nie w ykorzysta! sposobności, nadarza
jącej się w Genewie, aby, wskazując 
na niebezpieczeństwo położenia nie
mieckiego wschodu, podjąć inicjatywę 
w kierunku skutecznej ochrony nie
mieckich granic. Prezydent Senatu 
gdańskiego oświadczył wprawdzie, że 
każdy atak na Gdańsk musi się spot
kać ze zbrojnym  oporem, rząd nie

miecki nie podejmuje jednak żadnych 
kroków w obliczu gróźb polskich. N a 
granicy polskiej stoją zupełnie zm obi
lizowane polskie dywizje. Od dłuższe
go czasu Polska prowadzi bojkot go
spodarczy, skierowany przeciwko 
Gdańskowi i przygotowuje się do o- 
statecznego ataku na suwerenność 
Gdańska. Jeżeli zaś Kom isarz Ligi N a
rodów w Gdańsku, W łoch, chce do
pomóc Niem com  w dochodzeniu ich 
praw, wówczas organ Reichsbanneru 
wraz z Polakami domaga się odwołania 
tego zasłużonego męża (glosy na ła
wach praw icy: Słuchajcie!). Musimy — 
ciągnie mówca, stworzyć Grenzschutz 
i z całą energją wysunąć kwestje nie
mieckiego wschodu. Agresywne zapę
dy Polaków wstrzym uje jedynie ich 
przeświadczenie, że w obronie granic 
niemieckich staną m iljony Niem ców. 
Wśród burzliwych oklasków na la
wach prawicy, mówca kończy prze
mówienie, żądając ustąpienia ministra 
Groenera, którego nazywa niebezpie
czeństwem Niemiec.

Z obrad rozbrojeniowych w Genewie.
Raport w sprawach lotniczych.

Genewa, 1 1  maja. (PAT). Dziś za
kończył prace podkom itet Kom isji lot
niczej, który mial za zadanie opraco
wać raport o broni lotniczej, podpada
jącej pod kryterjum  broni najbardziej 
ofensywnej i niebezpiecznej dla obro
ny narodowej, oraz najgroźniejszej dla 
ludności cywilnej. Obszerny raport 
form uje pewne ogólne stwierdzenia.

Przedewszystkiem stwierdza on, 1) że 
wszelkie statki powietrzne mogą być 
używane w pewnym  stopniu w celach 
ofensywnych, nie przesądzając sprawy 
ich celów obronnych, 2) że pewne apa
raty lotnictwa cywilnego po przysto
sowaniu do celów wojskowych mogą 
stać się częścią składową zbrojeń lot
niczych, 3)że niezależnie od charakte-

MOLIT
Stynne 
nożyki do go! en ta

A  t A  V I IL E  DE P A R !  S

Gabryel S tark
L W Ó W ,  PL. M A R J A C K I  11

ru ofensywnego zbrojeń lotniczych, 
wynikającego z ich użycia, wartość 
ofensywna należy od pewnych cech ich 
konstrukcji.

N ależy zaznaczyć, że w toku dy
skusji ujawniła się silna tendencja de
legacji niemieckiej, sowieckiej i w ło
skiej do przeprowadzenia zasady, że 
całe lotnictwo wojskowe jest ofensyw
ne, co zmierzało do skasowania tego 
lotnictwa przy jednoczesnem całkowi- 
tem pominięciu lotnictwa cywilnego. 
Punkt widzenia delegacji niemieckiej 
został sform ułowany w uwagach.

Delegacja polska energicznie broni
ła swej tezy, według której koniecznem 
jest uwzględnienie lotnictwa cywilnego 
jako mogącego być użytem do celów 
wojskowych. Delegacja polska odnio
sła pełny sukces i zasada uwzględnienia 
lotnictwa cywilnego została przez ra
port proklamowana.

Drugą ważną akcją polskiej delega
cji była interwencja w sprawie poazia- 
łu na kategorje statków powietrznych 
pod kątem widzenia ich zdolności do 
hombardowiania. Delegacja polska pra
gnęła ustalenia kryterjów  bardzo pro
stych i domagała się wzięcia za kryte
rjum ciężaru własnego samolotu, będą
cego bodaj jedynym  wskaźnikiem dla 
określenia samolotu bombardującego. 
W  sprawie tej delegacja polska znala
zła się we wspólnym froncie z delega
cjami angielską, francuską i japońską. 
Sprawy te podkomitet ostatecznie za
łatwił, gdyż uważał za konieczne pod
dać ją szczegółowemu przestudjowaniu.

R ząc  niemiecki domagać się mu
si przyśpieszenia obrad i szybkich de- 
cyzyj w  sprawach rozbrojeniowych.

Przechodząc do kwestji reparacyj, 
kan:!erz oświadczył z naciskiem, że 
program rzącu Rzeszy w tej >p:aw'e 
nie uległ dotychczas żadhe; zmianie, 
a nawet zyskał zrozumienie w innych 
krajach. Pewne rządy, uznając to u- 
ważają, że Niem cy po upływie paru 
lat będą m ogły płacić, a kanclerz, 
sprzeciwiając się temu podkreśla, ze 
zap.tryw ania rzec : izuawców na p izy

Moratorium postępu.
W jednem z pism francuskich poja- 

Wlł si? niedawno artykuł pod w ym ie
nionym w nagłówku tytułem, napisa- 
ny przez p. L. de Launay, członka pa
ryskiej Akadem ji Nauk.

A utor wychodzi od analizy dzisiej
szej epoki, stojącej wciąż jeszcze pod 
kiełkiem  hasłem „postępu” . Postęp 
stał się bożyszczem świata od lat kilku
dziesięciu, do postępu przyw iązyw ano 
największe nadzieje, od niego spodzie
wano^ się uszczęśliwienia całej ludzko- 
SCT  Cóż się tymczasem stało? W  tej 
właśnie epoce ubóstwianego postępu 
z Oczyły na3 największe klęski: woj-

straszliwe k ry* ySy>
na klęskach w o ^

ne interesy g ną obecnie, % k lekarze w  
czasie groźnej epidemji. Gdzież s ą wi J  
błogosławieństwa postępu?

W obec takiego stanu rzeczy, do
chodzi p. de Launay do przeświadcze
nia, że trzebaby w ybrać drogę diame
tralnie odmienną od dotychczasowej: 
trzeba rzucić hasło wstrzym ania, m  o- 
r a t o r j u m  p o s t ę p u ,  na jakiś czas 
dłuższy i pozwolić swobodnie ode
tchnąć ludzkości!

A u tor francuski stwierdza, że nie 
rzuca tu myśli nowej i przypom ina, że 
niedawno Georges Duhamel bun

tował się przeciwko amerykanizacji ży
cia naszego, że podobne myśli rzucał 
także Caillaux. Zresztą cala „literatura 
przełom u1’, pisana we wszystkich języ
kach świata, stwierdza, że znajdujemy 
się jakby w  obliczu idącej katastrofy, 
czy końca świata, że cywilizacja dzi
siejsza zbankrutowała i że należy rato
wać ludzkość przed zagładą.

P. de Launay wie, że idea jego bę
dzie uznana za utopję, jak idee M oru
sa, Campanelli, czy Cabeta, mimo to 
jednak nie waha się jej przedstawić, ja
ko czegoś zbawczego i możliwego.

W strzym ać postęp! W yrzec się za
bójczej idei „względności”  wszystkiego, 
podważającej nietylko prawa fizyczne, 
ale i moralne, dobrej dla filozofów  i 
teoretycznych myślicieli, ale nie dla ży
cia i ludzi. Niechaj stanie w  swoim dzi
kim zapędzie rozszalałe kolo postępu; 
niechaj wstrzym any zostanie na jakiś 
czas potworny rozwój techniki m aszy
nowej, odbierającej pracę tysiącom rąk, 
niechaj ludzkość, np. przez 12 lat, za
trzym a się przy tej samej modzie i o- 
byczaju, niech zostaną te same ustawy, 
układy i traktaty, niech nawet — co 
jest najtrudniejsze — zostaną wszędzie 
te same rządy.

Laun*y  rozumie, że nie da się 
tego dokonać w  drcłdze postanowień

żadnej Konferencji Genewskiej, ani na 
żadnej drodze ustawodawczej, musiało
by się to dokonać samą s i l ą r z e c z y ,  
silą faktów , siłą zrozumienia tej potrze
by przez samą ludzkość i poszczególne 
społeczeństwa. Może człowiek, które
mu pozwolonoby nanowo nabrać tchu, 
przeżyłby w takiem 12-leciu jakiś no
w y zloty wiek i nabrał sil do przeobra
żenia siebie i świata na inną, nieprze- 
czuwaną dzisiaj jeszcze modłę.

Głów nym  przedmiotem ataków 
autora francuskiego jest zmechanizowa 
nie pracy, z a s t ą p i e n i e  c z ł o w i e 
k a  m a s z y n ą ,  jakiś dziki pęd ku nie
ustannej szalonej produkcji, przy za
stosowaniu coraz bardziej „precyzyj
nych”  ulepszeń. Ludzkość myślała, że 
na tych skrzydłach wzniesie się pod 
niebiosa, jak lotnik. W ielcy przem y
słowcy i fabrykanci rozumowali, że 
„now a maszyna* zwielokrotni produk
cję, pozwoli na coraz większe obniża
nie cen, ułatwi wspaniale konsumpcję 
towaru, uszczęśliwi fabrykantów , ro
botników, kupujących.

Ale pokazało się, że technika leci 
naprzód, że jedną maszynę zaledwie się 
zmontowało, trzeba zastępować inną, 
„lepszą” , a natomiast konsumeja — z 
różnych względów — nie jest w  stanie 
pochłonąć kolosalnej produkcji. D o
chodzi do takich absu-dów, jak niszczę 
nie tow arów  czy pioaÓw konsumpcji 
rolnej, do zatapiania kawy i palenia w 
piecu pszenicą — gdy równocześnie ol
brzym ie rzesze bezrobotnych, usunię

tych przez molocha techniki, cierpią 
głód.

Gdzie są błogosławieństwa postępu, 
— pyta autor. M iały być otwierane 
nowe fabryki, a dzisiaj zamyka się daw 
ne; zamiast urządzania nowych ko
palń, zagważdża się istniejące; coraz 
więcej banków, przedsiębiorstw, insty- 
tucyj gospodarczych kończy marnie 
swój żyw ot. Mimo apokaliptycznego 
rozwoju techniki, mimo popierania 
hasła osławionego „postępu", mimo ty
lu różowych nadziei, przyw iązyw anych 
do naszej techniki, wynalazków, u- 
proszczeń, zmniejsza się i produkcja i 
konsumeja — regularnie i konsekwent
nie. N ie pomagają żadne idee zastąpie
nia nadprodukcji przez nadkonsump- 
cję.

T o , co nazywam y „postępem " scho
dzi dzisiaj w  znacznej mierze do zna
czenia zmiany gustu i grymasu mody. 
Można to w ytrzym ać jeszcze w ubra
niu, meblach, literaturze i sztuce, ale 
nie w całości stosunków: politycznych, 
społecznych, gospodarczych itć.

Trzeba nałożyć m o r a t o r j u m  
n a  p o s t ę p ,  przedewszystkiem w  
technice, ale i we wszystkich innych 
dziedzinach życia! — kończy p. de 
Launay.

A  postulat jtfgo, cnociaż należy do 
działu utopfj i jest niewykonalny, św itd 
czy o o g r o m n e m  z m ę c z e n i u  
I u d z k  o  ś c i i woła wielkim  gło9#m 
o jakieś lepsze Jutro .

w
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szic^ć rozwoju gospocarczego zbyt 
optym istyczne. W walce z kr; zyscm 
Nicn.wi. ze swej strony wytężą ws. yst- 
k e siły, aby przetrwać jak najdłużej. 
Naiw.eKsze trudności zostały już prze
łamane. Zapowiadana katastrofa go
spodarcza i moralna Niemiec me na
stąpiła.

W  tern miejscu kanclerz zwraca 
się do hittlerowców: Powinniście pa
nowie być ostrożniejsi w swych pry
watnych rozmowach z zagranicznymi 
politykam i i dziennikarzami. N ie 
leży bowiem w interesie Rzeszy, ani 
też w interesie kontynuowania dotych 
czasowej polityki zagranicznej N ie
miec, aby zagranica na podstawie tej 
paplaniny mogła się łudzić nadzieją, że 
jakikolwiek inny rząd, któryby przy- 
szedi po mnie, byłby bardziej skionny 
do kompromisu. Stwierdzam, że ża
den rząd niemiecki ze względów rze
czowych nie będzie mógł w kwestji 
reparacyjnej wyjść poza ramy tego, 
co powiedziałem w styczniu.

W tern miejscu kanclerz przerywa 
czytanie swego m anuskryptu i zwraca
jąc się raz jeszcze w stronę hitlerow
ców oświadcza, że w yw ody naroco- 
wego socjalisty posła Strassera, doty
czące walki z bezrobociem, bardzo go 
zainteresowały, ponieważ pokrywają 
się one w dużej mierze z zarządzenia
mi, przygotowywanemu przez rząd. 
Kanclerz odrzuca projekt finansowa
nia walki z bezrobociem jako zagraża
jący inflacją, na którą Niem cy nic 
mogą sobie pozwolić. Prace przygoto
wawcze do akcji kolonizacyjnej zosta
ły ukończone i rząd każcej chwili 
przystąpić może do ich wykonania na 
szeroką skalę. Odnosi się to rówmież 
do ochotniczych oddziałów pracy. W  
zakazie istnienia oddziałów szturmo
w ych, nie należy dopatrywać się stron 
niczości. N ow y dekret zarządzający in 
wigiiację form acyj o charakterze w oj
skowym  zawiera zarazem gwarancję, 
że zarządzenia te nie będą stosowane 
jednostronnie do poszczególnych or- 
ganizacyj.

Pr/.edstawiciel niezależnej partji so
cjalistycznej Simson oświadczy; w dy
skusji, że mowa kanclerza Brueninga 
uważana być musi za ofertę koalicyjną 
pod adresem Hitlera.

Uczeni polscy w Buda
peszcie.

Budapeszt, r i  maja. (PA T). W  dniu
dzisiejszym przybyli tu profesorowie 
Uniwersytetu W arszawskiego: T a 
deusz Zieliński, O skar Halecki i W ła
dysław Tatarkiew icz, którzy mają w y 
głosić odczyty na tutejszym U niw er
sytecie. W  dniu dzisiejszym senat U ni
wersytetu budapeszteńskiego podejm o
wał uczonych polskich w hotelu Gel- 
Jert bankietem, w czasie którego 
wzniesiono toasty za zdrowie regenta 
H o rth y ‘ego i Prezydenta Mościckie
go. W  bankiecie wzięli udział profeso
rowie tutejszego Uniwersytetu, przed
stawiciele poselstwa polskiego i władz 
miejscowych. Goście polscy będą jutro 
podejmowani śniadaniem przez za
rząd miasta oraz obiadem przez mini
stra hr. Klebersberga. W ieczorem bę
dą obecni na przedstawieniu w operze.

Przybycie do Polski przy
wódcy ruchu harcerskiego 

we Francji.
Związek Harcerstwa Polskiego o- 

trzym ał zawiadomienie, że na wielki 
m iędzynarodowy zlot skautów wod
nych, który odbędzie się w  Polsce w  
sierpniu r. b. przybędzie z Francji de
legacja w liczbie około 100 harcerzy, 
toa czele z wiceprezesem organizacji 
skautów francuskich, hr. M arty.

H r. M arty, członek m iędzynarodo
wego Kom itetu skautowego, jest jed
nym  z wybitniejszych przewódców ru- 
th u  harcerskiego. W roku 1929 bawił 
On w  Polsce, jako przedstawiciel gen. 
Baden - Powella.

Przygotowania do pogrzebu
prezydenta Doumera.

Paryż, 1 1 maja. (PAT.). Przez ca
ły dzień dzisiejszy czynione były go
rączkowe przygotowania w  wielu 
punktach miasta, przez które prze
chodzić będzie kondukt pogrzebowy 
zamordowanego prezydenta Doumera. 
Główne wejście ratusza w Paryżu po
kryw a zasłona z czarnego sukna. Czar 
ne kotary o bogatych srebrnych fren- 
dzlach przystrajają 6 okien, znajdują
cych się ponad głównym portalem. 
Od ratusza kondukt postępować bę
dzie w stronę katedry, dokąd przybę
dzie c godz. 9 rano. Kruchta katedry 
Notre Dame przybrana jest wspaniale 
czarnem suknem. Czarne zasłony pod
trzym ywane srebrnemi sznurami spły
wają w obfitych i harm onijnym  fał
dach. W c  wnętrzu katedry chór, try- 
forjum oraz tron arcybiskupi ućrapo- 
wane są czarnym aksamitem, obramo
wanym szeroką lamą srebrną. N a każ
dej kolumnie nawy główne: umiesz
czone są trójkolorowe chorągwie. R ó 
wnież główny ołtarz katedry udeko
rowany jest czarnym aksamitem, prze 
tykanym  srebrem. Ponad okarzem 
spływa obfita czarna kotara, ujęta 
srebrnemi szarfami. N a ołtarzu liczne 
świece w srebrnych lichtarzach. Po o-

byćw u stronach ołtarza olbrzymie 
srebrne świeczniki. Przed chórem na 
skrzyżowaniu się naw wznosi się k a
tafalk wysokości 4 m etrów. Pod bal
dachimem, od którego spływają 4 sz; 
rokie czarne obszyte srebrną łan 
szarfy, przytwierdzone do 4 kolumn 
katedry. Stopnie katafalku pokryte są 
również czarną materją o srebrnych 
kwiatach. W ierzch katafalk .1 pokryty 
j\.st trójkolorowem  suknem, zaś deko- 
;a katafalku ustawione są wysoki- 
świece woskowe w 6 wysokich srebr 
nyrh świecznikach.

Z  katedry N otre Dame kondukt 
ruszy o godz. n -te j do Panteonu. 
Przed kolumnami, które ustawione 
zostały dziś, płoną dwa połączone 
świeczniki w formie puharu. W  pery- 
stylu przed głównemi drzwiami bron- 
zowemi, poKrytemi dziś czarnem suk
nem ramowanem gronostajami, wzno
si się katafalk. Od szczytu baldachimu 
biegną 4 wstęgi z wyhaftowanerm 
wielkiemu kwiatami złotemi przym o
cowane do dwóch kolumn oraz po 
obydwu stronach drzwi. Pochód po
grzebowy wyjdzie z Pałacu Elizejskie
go o godz. 8-mej rano.

Herriot premjerem Francji?
Paryż, 1 1  maja. (FA T.). N ow y 

prezydent republiki zamieszka oa piąt 
ku w  Pałacu Elizejskim. Ju ż  na wstę
pie objęcia funkcyj, mieć on będzie dp 
rozwiązania cały szereg zagadnień bar-, 
dzo poważnych. N ow oobrany prezy
dent znajduje się wobec nowej Izby, 
która zacznie funkcjonować za ą ty 
godnie i wobec gabinetu ministrów 
pozostającego w stanie dymisji. Jak  
powszechnie wiadomo, życzeniem pre- 
zyd. Lebruna jest stworzenie gatnne-, 
tu koncentracji republikańskiej, czego 
gorąco życzy sobie senat, odgrywają
cy w ostatnich dniach rolę hamulca

politycznego. Jednakowoż zgodnie z 
konstytucją prezydent musi przede- 
wszystkiem wezwać do Pałacu Elizej
skiego człowieka zaufanego Izby D e
putowanych ostatnio wybranej.

Człowiekiem  tym  hędzie deputo
wany H erriot, jak to utrzym ują z ca
łą pewnością. Jem u też powierzy pre
zydent misj’ę tworzenia gabinetu. So
cjaliści odnoszą się wrogo do rządu 
koncentracyjnego, jak to donosi dziś 

I niedwuznacznie Blum na łamach „L r  
Populr.ire". Dotychczas niewiadomo, 
czy socjaliści dadzą się skłonić do 
współpracy.

Echa nawoływań
uzdrowisk gdańskich i

Gdańsk, i i  maja. (P A T ). Cała 
prasa gdańska zamieszcza wiadomość 
o odezwie Polskiego Zw iązku O brony 
Kresów Zachodnich, wzywającej spo
łeczeństwo do bezwzględnego bojko
tu W . M. Gdańska jako terenu w y 
cieczkowego i uzdrowiskowego i ka
syna gry w Sopotach.

„D anziger Neueste N achrichten" 
zaopatrują powyższą wiadomość ko
mentarzem, w którym  z oburzeniem 
stwierdzają, że odezwa Zw iązku O- 
brony Kresów Zachodnich dowodzi, 
po czyjej stronie należy szukać „m ą- 
cicieli poko ju". Pismo twierdzi dalej,

do bojkotowania
domu gry w Sopotach.
że wbrew m otywom , podanym we 
wspomnianej odezwie, towarzystwa 1 
związki polskie rozwijają się, nie na
potykając żadnych przeszkód ze stro
ny władz. „W ielki zjazd harcerstwa 
polskiego został demonstracyjnie zw o
łany przez Polaków do Gdańska. W y
szczególnione w związku z tein przez 
pCską prasę nafodowo-de uokratycz- 
pą fakty  są kłamstwem i zamiast przy
czynić się do uspokojenia umysłów i 
zbliżenia obu stron, podniecają w dal
szym ciągu ludność polską przeciwko 
Gdańskow i".

Co wolno hitlerowcom w Gdańsku
nie wolno harcerzom polskim.

"Warszawa, 1 1  maja. (FA T.). Senat 
gdański odmówi! pozwolenia na od
bycie zlotu harcerzy polskich w Gdań 
sku, m otywując to zakazem odbywa
nia zebrań członków organizacyj po
litycznych w mundurach, pod golem 
niebem. W piśmie do komisarza Rzpli 
tej w  Gdańsku senat podkreśla, że dla 
harcerzy polskich nie zamierza czynić

wyjątku. W  związku z tern komisarz 
generalny Rzplitej w  Gdańsku w ysto
sował pismo do senatu gdańskiego w 
którem. podkreśla, że przepisy o umun 
durowaniu nie mogą być zastosowane 
do związków harcerskich, które nie 
są organizacjami politycznemi, a ich 
mundury są uznane i szanowane w 
całej Europie.

Jak  przesłuchiwany był 
Paweł Gorgnłow.

Pierwsze przesłuchania Pawła Gorguło- 
wa przeprowadzone zostały w komisarjacie 
policji dzielnicy St. Filippe de Roule, dokąd 
sprowadzony został natychmiast po dokona
niu zamachu.

Gorgułow jest postawy nadzwyczaj w y
sokiej, lat średnich, pełnej twarzy, bez za-' 
rostu. Ma szeroką, naprzód wysuniętą brodę 
oczy siwe, wzrok obłąkańczy. Nieuczesane, 
rozczochrane, kirótko strzyżone włosy. Na 
prawym policzku silne opuchnięcie i siniec; 
po lewej stronie widoczne ślady uderzeń, ja- 
kiemi obsypany został przez wzburzoną lud

ność przy aresztowaniu. Stoi w rozdartym 
płaszczu z białą rozwartą koszulą, bez ko ł
nierza. Na koszuli widać krew. Z kieszeni 
wydobyto mu drugi rewolwer i trzy pudełka 
nabojów.

— Kto pan jestes? — zapytał mordercę 
dyrektor policji miejskiej Guichard.

Spokojnym , monotonnym głosem zbrod
niarz począł zeznawać:

— Nazywam  się Paweł Gorgułow. Jestem 
doktorem m edycyny. Dyplom  uzysKałem w 
Pradze. Jestem żonaty. Żona moja jest Szwaj
carką. Obecnie przebywa w  Monaco, ale o

zamachu nie wie. Podróż do Paryża uspra
wiedliwiłem tern, że muszę wymienić swą 
„carte d‘indentit£“  (dowód tożsamości).

Następnie Gorgułow pow tórzył znane już 
zeznanie, objaśniające przyczynę zamachu na 
prezydenta Francji

Przy drugim przesłuchiwaniu zadano 
Gorgułowowi pytanie:

— Czy miał pan wspólników?
— Nic — odpowiedział Gorgułow. — 

Działałem sam. Mam jednak za sobą rosyjską 
„narodową partję faszystowską" z siedzibą w 
Monaco, w mem mieszkaniu.

— Ile członków liczy wasza partja?
— Około trzydziestu. Nie miałem do 

nich jednak zaufania i postanowiłem działać 
sam.

— Dlaczego nie miał pan do nich zau
fania?

— Miałem sekretarza Krjuczkowa, który 
pracuje w Biancourt w fab-yce samochodów 
Renaulta. Niedawno przysłał mi list, w k tó 
rym pisał: „Zdradziłem  was i obecnie pracuję 
w policji francuskiej, która postarała mi się 
o posadę u Renaulta". Po zdarzeniu tem 
straciłem wszelkie zaufanie do członków 
stworzonej przez siebie partji.

— Z  jakich środków utrzym ywał się pan 
wc Francji?

— Z oszczędności. Moja żona miała 
pieniądze.

Patrząc na postać zbrodniarza, łatwo 
zrozumieć dlaczego kilku ludzi przy areszto
waniu nie mogło dać mu rady. Jest to czło
wiek olbrzymiego wzrostu, o potężnych ba
rach, surowy.

Natychm iast po aresztowaniu nałożono 
na jego ręce kajdany, które nosi nawet w 
celi więziennej.

Bilans handln zagr. 
w kwietniu.

W arszawa, r i  maja. (PAT.). Bilans 
handlu zagranicznego Rzplitej i W . M. 
Gdańska w kwietniu r. b. według 
tym czasowych obliczeń Gl. U rz. Sta
tystycznego, przedstawiał się jak na
stępuje: W ywóz 1,067.252 tonn war
tości 96.136 tys. zł., przywóz 122.706 
tonn wartości 78.896 ty#. zt. Saldo 
dodatnie wynosi 17 .2 4 1 tys. zł.

Zebranie Informacyjne
w sprawie mg ponatŁo- 

wych.
Z  inicjatyw y Prezesów Izb Skarbowych

I. i II. we Lwowie odbyło się w dniu 9 bm. 
w sali zebrań plenarnych lwowskiej Izby 
przemysłowo-handlowej zebranie inform a
cyjne pod przewodnictwem prezesa tejże Izby 
dra Marcina Szarskiego. Zebranie to miało 
na celu omówienie 1 bliższe zaznajomienie 
sfer przemysłowych, handlowych i rolni
czych z postanowieniami ostatnio ogłoszo
nych rozporządzeń i okólników Ministerstwa 
Skarbu w przedmiocie stosowania ulg w 
spłacie podatku przemysłowego oraz ulg dla 
rolników. W  zebraniu tem wzięli udział 
Prezesi Izby Skarbowej I. i II. we Lwowie 
dr. Tadeusz Polak i Michał Brzecki, naczel
nicy wydziałów podatków bezpośrednich 
tych Izb, Kajetan Janowicz i H enryk W einert 
oraz wyżsi urzędnicy. Sfery gospodarcze re
prezentowane były przez członków Zarządu 
1 członków Komisji podatkowej Izby oraz 
przez zaproszonych delegatów lwowskiej 
Izby Rzemieślniczej 1 szeregu organizacyj 
handlowych, przemysłowych i rolniczych za
równo lwowskich jak i prowincjonalnych. 
Pan Naczelnik W ydziału Janowicz. om ówiw
szy w szczegółowym referacie ulgi podatko
we, przewidziane w mysi ogłoszonych w 
kwietniu br. rozporządzeń i okólników Mi
nisterstwa Skarbu dla spłaty podatku prze
mysłowego oraz dla spłaty podatków, któ
rym  podlega rolnictwo, wykazał ich korzyści 
dla płatników i zwrócił się z apelem do 
obecnych, by wpłynęli na podatników w 
kierunku korzystania w jak największym za
kresie z koncedowanych im ulg i bonifikat, 
tembardziej że wprowadzenie dalszych ulg nie 
jest ani przewidziane ani zamierzone.

Po udzieleniu szeregu wyjaśnień przez p. 
naczelnika Janowicza na zapytanie w  spra
wie praktycznego stosowania tych ulg, Pre
zes dr. Szarski zamykając zebranie podzięko
wał przedstawicielom W ładz Skarbowych za 
udział w zebraniu, a stwierdziwszy, że za
płata zaległości podatkowych bezwzględnie 
leży w interesie podatników celem uzyskania 
ulg, zwrócił się do Panów Prezesów obu Izb 
Skarbowych z prośbą o częstszy kontakt ze 
sferam i gospodarczcmi, gdyż w ytw arza to 
sympatyczną atmosferę współpracy i pozwala 
na uniknięcie wielu nieporozumień i tarć. 
Imieniem Izby Stcarbowej I. i II. przemówił 
p. Prezes dr. Polak, k tóry dziękując ze swej 
strony za odbycie zebrania informacyjnego, 
zaznaczył, że jakkolwiek obecna sytuacja go
spodarcza jest ciężka, niemniej jednak nie 
należy poddawać się defetyzmowi, a spłata 
zaległości podatkowych wzbudzi u podatni
ków  tylko wiarę w ich siły. Ani Izba Skar
bowa I. ani Izba Skarbowa II. nie są owiane 
duchem fiskalizmu i mają wiele zrozumienia 
dla sfer gospodarczych, z którem i nadał u- 
trzym yw ać będą stały kontakt.

*
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CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IELK I.

Czwartek, u  b. m., o godz. S 
„C arm en".

Piątek, 13 b. m., o godz. 7.30
.•Czarne Ghctto".

Sobota, b. m., o godz. 7.30
„Krzyczcie C hiny" (premjera)

N iedziela, 15  b. m ., o godz. 7.30 
„K rzyczcie Chiny".

T E A T R  R O Z M A IT O SC L
C zw artek, 12  b. m ., o godzinie 8 

ystęp K rukow skiego .
_  P‘4tek, 13  b. m., o godzinie 7 -3°
-y s tę p  Krukowskiego.

Sobota, 14 b. m., o godz. 7.30
1,Czarne G hetto" (po raz ostatni po
Popularnych).

N iedziela, 15  b. m ., o godz. 7.30 w iecz.: 
..K rzyczcie C h iny!" (prem jera).

Teatr Rozmaitości. Dziś w dalszym cią
gu bardzo wesoła komedja studencka A . Co- 
masicgo i N . Oxilliego p. t. „M łodość szumi" 
(Addio giovenezza) w niezmienionej obsadzie.

Krukowski we Lwowie. W dniu 12  i 13 
" •  m- (dzisiejszym i jutrzejszym) wystąpi w 

eatrze Rozmaitości mistrz dowcipu, głośny 
artysta znakomitego teatru rewjowego ^ B a n 
da" — Lopek Kazimierz Krukowski ze swoim 
najnowszym repertuarem, który wypełniają 
arcywesołe piosenki Hemara, Tuwim a, Tom a, 
Słonimskiego i in- Obok Krukowskiego usły- 
fzym y głośną śpiewaczkę Irenę Carneiro 
• Adama Rapackiego. Krukowski wystąpi we 
Lwowie tylko dwa razy, należy więc zawczasu 
Zaopatrzyć się w bilety, których już tylko  
łn ikom e resztki pozostały w kasach Teatrów  
Miejskich.

W ystępy Michała Znicza we Lwowie.
Ju ż  ty lko  dwa dni oddzielają nas od pre-

'irn - " " - " h i  4
aktach T u ą ™  *  Pcrciwala p. t. „H au-h au", 
w której w czołowej roli wystąpi znakomity 
artysta Michał Znicz. Komedja ta zdobyła 
sobie w święcie teatralnym markę jednej z 
najbardziej wesołych w lekkim repertuarze, 
ciesząc się wszędzie ogromnem powodzeniem, 
f r ?  Y połączeniu pogodnej akcji w  duchu 
Dickensa z pełną sensacyjności treścią, dali 
autorZy w yjątkow o wdzięczną całość. „H au- 
n? u grano w Lodzi z ołbrzymiem powodze- 
niem u 7 razy.

C o  w y ś w i e t l a j ą  w ^k i n a c h

A PO LLO : „Praw o miłości".
C H IM E R A : Cygańskie romanse".
K O P E R N IK : „K lątw a rodu M andary

n ó w " oraz „Ingagi".
L E W ; „C ham ".
LE W ; Sobota, Koncert Fitelberga, (8-ma 

■wiecz.).
« , „ xM.A R Y S 1E N K A : „K lątw a rodu Manda-

O A 2 ° rP at » P i« n  o atamame .
P I m  C E : „Kobieta i szpieg".
1 A N : ..Kobieta na krzyżu" (Szachownica

Baczność! Nowa zmiana przystanków
tramwajowych.

Z  dniem 1 z bm. zmienia się przy
stanki M. K. E. w okolicy ul. Łycza
kowskiej, Czarnieckiego, PI. Clowego 
i Bernardyńskiego, jak następuje:

Przystanek w ulicy Łyczakowskiej 
koło kościoła Klarysek dla linji „ 1 “  i 
„8 "  w  kierunku na Łyczaków  zostaje 
cofnięty w  ul. Czarnieckiego 1. 5 (na
przeciw Oddziału Kablowego M. Z. 
E.). Przystanek w  ul. Czarnieckiego 
dla linji „8 “  w kierunku na Łyczaków  
zostaje przesunięty w  kierunku pl.

Clowego.
W  miejsce przystanków u w ylotu 

ul. Czarnieckiego i pl. Bernardyńskie
go dla linji „8 "  w  kierunku do W ałów  
Hetmańskich i w  miejsce przystanku 
na Placu Bernardyńskim naprzeciwko
D. O. K. dla linji „ 3 “ , „ 10 "  w  kierun
ku ul. Piłsudskiego, zostaną ustanowio
ne przystanki na Pl. Bernardyńskim 
naprzeciw N r. 3 przed rozjazdem w 
kierunku ul. Czarnieckiego i ul. Pił
sudskiego.

Katastrofa budowlana w Lyonie.

W  Lyonie w ydarzyła się straszliwa katastrofa budowlana, która pociągnęła z a . so| * ? J ^ er 
około 4o osób. Zawalił się mianowicie jeden z domów wskutek usunięcia1 się'
N a ilustracji naszej widzimy straż pożarną oraz oddz.ały wojska francuskiego, 1?

akcją ratunkową i wydobywaniem ofiar z pod gruzów zawalonego domu._________

, --- ..n-ooieta na Krzyzu
*erc). Hans A. Schlettow, Marcela A b an i.

PĄSA2 : „K ró l Konga".
PR O M IE Ń : „U padły a n io ł‘.
SŁ O N C E : „ Zalotny książę".
S T Y L O W Y : „Pieśń o atamanie .

List z Dobromila.
W czoraj w  liście naszego kores

pondenta z D obrom ila opuszczono 
Opisy uroczystości 3-cio m ajowych i 
święta straży pożarnej. W  dniu dzi
siejszym podajemy je pod tytułem : 
,,D w a święta w  D obrom ilu".

Pielgrzym ka do Zadwórza w dniu 15 
b. m. (pierwszy dzień Zielonych Świątek)

° f  w * .  i “
p o8o i ,  w h S t e S ,  “
poniesie tę trochę trudu i n irw i.iw  ?  l  
tów, aby oddać hołd bohaterskie;0 ° $Z~ 
poległych pod Zadwórzem. Ponadto ^ " t y m  
roku odbędzie się akademja na cześć śp. Es 
Michała Zarem by, zmarłego proboszcza ź 
Zadwórza. 'Wszelkie szczegóły tej Pielgrzymki 
podają już afisze, ponadto o wszelkie in for
macje można się zgłosić do Sokoła-M acierzy, 
p rz y  ul. Zim orowicza 8, lub telefon 40-45.

Towarzystwo Geograficzne we Lwowie. 
Zwyczajne Wlalne Zgromadzenie odbędzie 
się w piątek 13  maja br. o godz. 19-ej w In
stytucie Geograficznym  U. J .  K . Kościuszki 
9, III. p. z  odczytem doc. dr. J .  W ąsowicza: 
„Zm iany w zaludnieniu Polski w latach 
19 2 1— 19 3 1“ .

Z  Sokoła M acierzy we Lwowie. W  pią- 
cek 6 bm. ódbyło się wieczorem Walne Zgro- ( 
knadzenie przy licznym udziale członków. — j 
5?o udzieleniu Zarządowi absolutorjum za rok

19 31 przeprowadzono w ybory uzupełniają
ce w wyniku których weszli do W ydziału:
a) na 3 lata (1932, 33 • 34) druhowie: Flis 
Rom an, Hauser Rudolf, Mackiewicz Stefan 
Ludwik 2 im., Now akow ski Jan  Tadeusz, 
inż. Rogow ski Roman i dr. Leopold Tesznar;
b) na 2 lata (1932 i 1933) druh Dręgiewicz 
Tadeusz i c) na 1 rok (1933) druh Jan  B li
charski. Do Komisji rewizyjnej na rok 1.932 
wybrani: D r. Dobowski Stefan, Karasiński 
Stansław, Krug Em il Marjan 2-ga im. i Żm u
dziński Franciszek. Do Sądu honorowego na 
rok 1932 wybrani: Baczyński Adam, Chlam- 
tacz Jan, Hoszowski Ludwik, Jaroschówna 
Eugenja, Kohler Karol, Kom arzewski W ło
dzimierz, Luks Alfred, dr. Opieński Jan , Rasp 
Jan, Rzepka Paweł, Swieżawski Kazimierz 
i Todschindler Albin; zastępcy: Błaim W ła
dysław, Chladek Franciszek, Czechowiczówna 
H enryka, Przyszlak Jan , Ralski Ludwik 
i Uwiera Antoni.

W śród ogólnych hucznych i długo nie 
milknących oklasków zamianowane człon
kami honorowym i Tow arzystw a druhów: dra 
Aleksandra Małaczyńskiego, dra Józefa Bo
rowca i dra Emila l^teinera.

Zarząd Związku robotnikow budowla
nych we Lwowie, ul. W agowa 1 /II p „ po
siada w swojej organizacji cały szereg kwali
fikowanych robotników budowlanych, jako- 
to : ślusarzy, murarzy, cieśli, szklarzy, koź- 
larzy i cały szereg pomocników budowlanych. 
Uprasza więc P. T. budowniczych i przed
siębiorców budowlanych o zgłaszanie do po
wyższego Związku zapotrzebowań na siły 
robotnicze z wym ienionych fachów. Zgło
szenia przyjmuje codziennie Sekretarjat od 
godziny 5— 8 wieczorem ustnie lub pisemnie.

N a posiedzeniu sekcji .zdrowia pu 
blicznego, odbytem pod przewodni
ctwem r. W łodzimirskiegc w  obecno
ści wiceprez. Chajesa w ydano między 
innym i przychylną opinję w  sprawie 
otwarcia nowej apteki w  Zim nej W o
dzie, natomiast oświadczono się odm o
wnie w sprawie otwarcia drogerji na 
Bogdanówce. W dalszym ciągu uchwa
lono regulanim. dla zakładania kro- 
wiarń i zakładów przem ysłowych dla 
hodowli zwierząt. W końcu załatwio
no szereg spraw w spr. zwolnień od 
opłat cmentarnych.

K RAJO W A
PP,ŻEM YŚL. Święto wychowania fizycz

nego. W  dniach 15 i 16 bm. odbędzie się tu 
święto wychowania fizycznego i przysposo
bienia wojskowego okręgu przemyskiego. Na 
program  święta złożą się różne imprezy spor
towe, a m. in. mecz gier sportowych repre- 
zentacyj: W arszawy, Krakowa, Lwowa i

tzemyśla, oraz zawody strzeleckie. 
tarz pK Z E M Y SL . Dzieciobójstwo. N a cmen- 

zu w  Radym nie znalezione ub. nocy zwło- 
„  żeńskiej, w wieku około 2-ch 

matką dziecka?* w d rożyk  Pohukiw ania za

nościB ?m ,v SŁAJ i  ^ kc,a raturukowa dla lud-
W v U 5 lgÓrnk,ch- W czoraS w sali po- 

>działu Powiatowego w Drohoby

czu odbyło się posiedzenie komitetu ratun
kowego dla ludności gmin podgórskich po
wiatu drohobyckiego, nawiedzonych epide- 
mją tyfusu plamistego. Kom itet powstał Z 
inicjatywy starosty drohobyckiego p. Eme- 

j ryka i składa się z reprezentantów miast 
Drohobycza i Borysławia oraz gmin wiej
skich. Ma on za zadanie walkę z epidemją, 

> która dotkliwie, daje się we znaki ludności 
gmin podgórskich powiatu. Staraniem powia- 

, towych władz sanitarnych założono we wsi 
Rybnik, pow. drohobyckiego, szpital epide- 
piiczny, k tóry będzie wyposażony w  odpo
wiednią załogę sanitarną, jakoteż potrzebne 
środki lecznicze. Celem zapobieżenia rozsze
rzenia się epidemji tyfusu plamistego, kom u
nikacja z Rybnikiem  została zamknięta. 
Epidemją tyfusu została zawleczona w te 
okolice z innych wsi, a znalazła odpowiedni 
grunt w podgórskich wioskach powiatu 
drohobyckiego, których ludność odżywia się 
bardzo słabo.

B O R Y SŁ A W . Sytuacja na rynku ropnym  
przedstawia się obecnie dość pomyślnie dla 
producentów ropy. Centrala zakupów ropy 
Vacuum Oil Com pany zakupuje obecnie 
większe ilości ropy marki borystawskiej i 
płaci za 10.000 kg. 180 dolarów. Wobec 
tego rafinerje niezrzeszone zmuszone będą 
płacić za ropę ceny mniejwięcej zbliżone <To 
cen Vacuum.

R A W A  R U SK A . N o w y starosta obiąl 
urzędowanie. Starosta powiatu starosambor- 
skiego Stanisław H awrot, w związku z likw i
dacją tego powiatu, objął ostatnio stanowisko 
starosty powiatu Rawa Ruska. Równocześnie 
stanowisko zastępcy starosty tegoż powiatu 
objął referendarz Urzędu W ojewódzkiego we 
Lwowie, mr. St. Bałusz.

Ważne dla P. T. Panów 
dotknięty cł: kryzysem .

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
JWPlana, że z dniem 15 stycznia 1932 r. 
ustąpiłem z kierownictwa jano czteroletni 
kierownik i przykrawacz byłej firm y Paweł 
Proń we Lwowie, a przystąpiłem do współ
pracy 2 znaną ze swej solidarności Firmą 
P. H IP O L IT A  K LIM O W IC ZA  i wykonuje 
wszelkie zamówienia z powierzonych, jak 
również znajdujących się na składzie ma- 
terjaiów krajowych i angielskich.

Zawiadamiam równocześnie, że w yko 
nuję togi profesorskie jakoteż sędziowskie i 
adwokackie, a wobec ogólnego kryzysu, ce
ny dla P T . urzędników znacznie obniżone. 
W ykonuję według najnowszego systemu ar 
gielskiego i amerykańskiego a polecając tj< 
nadal łaskawym względom kreślę się 

Z  Wysokiem poważaniem 
E U G E N JU S Z  W ILC Z K O W SK I 

Absolwent M m istór‘ s Cutting Academy 
w  Londynie 

LW Ó W , ul. Zim orowicza 4. 5269

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drżała,
Lw ów  — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zl.

Komuniści.
Rozprawa przeciwko 4 komunistom, o- 

skarżonym o zdradę główną, zakończyła się 
onegdaj wieczorem. Obaj Fuchsowie otrzymali 
karę 1 rocznego ciężkiego więzienia, dwaj in
ni zaś zostali uwolnieni od winy i kary.

Pieniądze albo małżeństwo.
Wskutek doniesieni? Rózi Ehrlbaumowej 

(zam. Alembeków 3), aresztowano wczoraj 
Filipa Reissa (W eteranów 7), za wyłudzenie 
kw oty 2.235 zl pod przyrzeczeniem małżeń
stwa. Mianowicie Filip Reiss przyrzekł p. R ó 
zi małżeństwo i na poczet wydatków ślub
nych otrzym a! od niej wymienioną wyżej kwo 
tę j natychmiast się ulotnił. Zrozpaczona 
stratą narzeczonego i pieniędzy, p. Ehrlbau- 
mowa doniosła o tern policji, która Reissa a- 
resztowała.

Łnpy Waszkiewicza.
W czoraj policja przeprowadziła rewizję 

w mieszkaniu zastrzelonego w lutym br. pod
czas pościgu bandyty Waszkiewicza. Znalezio
no tam szereg przedmiotów, pochodzących z 
kradzieży. I tak: parę kolczyków srebrnych 
ze sztucznemi szkłami czeskiemi, parę kolczy
ków  złotych zc sztucznemi perłami i po jed
nym małym kamieniu, pierścionek zloty dam
ski z dwoma małemi kamyczkami niebieskiemi 
i dwoma próżnemi polami, budzik m ały ni
klowy z tarczą matową o wskazówkach fo 
sforowych, zegarek złoty damski z tasiemką 
czarną marki „Am an-W atsch“  na zewnętrz
nej kopercie lekko wygrawirowane litery (M. 
W.). Zakwestionowano też kartę zastawniczą 
N r. 40065 z Banku „M ons-Pius" na zastawio
ny zegarek złoty damski „D oxa”  i łańcuszek 
złoty z Matką Boską.

Morderstwo bez powodów.
W  dniu 20 września ub. r. o  godz. 6 ra

no do mieszkania Jana Szewczuka, ul. Sodo
wa 3, wszedł W ładysław Pelc, malarz pokojo
w y i notowany złodziej i podszedłszy do le
żącego Szewczuka w ydobył z kieszeni rewol
wer i strzelił do mego trzy razy, kładąc go  
prawie na miejscu trupem. Po tych wystrza
łach Pelc skierował się ku  drzwiom . W idząc 
to sublokator Szewczuka Lunenfeld zaczął 
wzywać pom ocy. Pelc dał do niego jeden strzał 
poczem uciekł. Lunenfeld ugodzony w lewą 
pierś, cudem uniknął śmierci Pelc ukryw ał się 
przez 3 miesiące. G dy minął termin, w  któ
rym  Pelc mog! stanąć przed sądem doraźnym  
—  morderca sam zgłosif się na posterunku po
licji W czoraj Pelc stanął przed sądem przy
sięgłych, oskarżony o morderstwo.

Oskarżony typow y alkoholik, zeznaje z 
płaczem, że z Szewczukiem nie miał żadnych 
porachunków, a czynu dopuścił się w  stanie 
pijanym. W yrok zapadnie dziś.

Tragiczna zabawa.
Przy ulicy Kleparowskiej, na podwórzu 

jednego z domów, grali chłopcy w  piłkę 
nożną 12-letni uczestnik zabawy, Tom asz 
Żelazny (Kleparowskc 5), w czasie zabawy 
załmal sobie niebezpiecznie nogę. Pogotowie 
ratunkowe odwiozło go do szpitala.

Oryginalne samobójstwo.
W czoraj w południe przy ul. Listopada

1. 1 8, usiłowała popełnić samobójstwo Helena 
Żurawska. Widocznie życie bardzo jej doku
czyło, gdy zdecydowała się zażyć — środka, 
przeciwko odciskom. Powód nieznany.

Kradzież mieszkaniowa.
Do mieszkania Bernarda Federa (ul. Mu

rarska 22) włamali się po wyważeniu drzw i 
wchodowych jacyś złodzieje, którzy zabrali 
większą ilość garderoby, bielizny, obuwia, 
srebra stołowego i t. d. na 2600 zł.

Obiecanki — cacanki
Gustawa Micińska (Batorego 22) obiecała 

M arji Jarosz z Suchowoli (powiat G ródek 
Jagiell.), że wystara się o posadę dla jej męża, 
wzamian za co wzięła już naprzód jo o  zł. 
Gdy przyobiecanej posady Micińska dać nie 
potrafiła, poszkodowana M arja Jarosz donio
sła o wszystkiem policji.

Panienki między sobą.
W czoraj w nocy na ul. Gródeckiej dwie 

panienki, Marja Bereżańska i Ksenia Moń
ków, zdaje się na tle nielojalnej konkurencji, 
zaczęły się bić. Policjantowi bardzo to się 
nie podobało, dla uspokojenia więc zaprowa
dził je do aresztu.

Historja stosunków polsko- 
węgierskich

Aleksander M olnar pracuje obec
nie nad wielkiem dziełem, dotyczącem  
historji stosunków polsko-węgierskich. 
Dzieło to pisane na podstawie źródeł 
węgierskich i polskich, będzie naj- 
większem z  dotychczas w ydanych 
dzieł w tym  zakresie.

i
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Gdzie się podziała 
„szóstka"?

Uczciwego znalazcę uprasza 
się o oddanie jej do użytku 

publiczności!
Znikały od niepamiętnych czasów 

kochanki, pisał Słow acki: „O dkąd zni
knęłaś, jak sen jaki z l o t y . Z n i k a j ą  
pieniądze, weksle, futra i kosztowności, 
ale to już taka zw ykła rzecz, że nikt 
nawet o tern nie myśli na serjo i tylko 
powstałaby niezastąpiona luka w kro
nice, gdyby tak jednego dnia ustały 
zguby i kradzieże. Ale komu mogło 
wpaść do głowy, że jednego pięknego 
dnia zniknie we Lw ow ie cały komplet 
podwójnych, czerwonych wozów tram 
w ajow ych?

Odkąd obcięto „szóstce" turę, ka
żąc jej krążyć między ulicą Listopada, 
a placem C łow ym , snuła się jak widmo 
tram wajowe — puste i melancholijne 
już od Kawiarni Wiedeńskiej. T o  praw 
da. Ale niemniej mieszkańcy dzielnicy 
Potockiego, Listopada, Szym onow i- 
czów i t. d. miep niemałe ułatwienie 
w dostaniu się do miasta ze swoich od
ległych siedzib. T o  też nagłe zniknię
cie „szóstki", zagubienie jej w  światłach 
i cieniach Magistratu czy W ielkiego 
Lw ow a, wyw ołało w sercach ogromnej 
liczby obywateli żal tern większy, że 
pełen niepokoju. N ikom u bowiem nikt 
nie powiedział na ten temat ani słowa. 
Poprostu „szóstka" wydaliła się jednego 
d n ia  z przystanku i nie wróciła wię
cej...

Rozbrzm iewa zatem żałosny krzyk, 
niemniej tragiczny, niz wołanie przez 
wszystk e stacje Polskiego Kadja o za
ginionego Pikusia z W arszaw y: „Szóst
ko, obezw r się!“  O ileby zaś kto 
ujrzał błąkającą się na peryferjach mia
sta, zaginioną pociechę ulicy Listopada, 
niech będzie łaskaw puścić ją w  ruch 
i skierować na właściwe tory .

(—8—)

Konkurenci mennicy państwowe].

Dwa święta w Debromila.
W  dniu 3 maja o godz. ic .30  w D o- 

bromilu odbyfy się nabożeństwa w świąty
niach wszystkich w yznań. Po Mszy w kościele 
w  czasie której kilka pieśni odśpiewał chór 
„Sokoła”  —  ruszył pochód ulicami miasta, 
poczem przed pięknie udekorowanym Sądem 
w< bec przedstawicieli władz i duchowieństwa, 
odbyła się defilada tut. oddziału Strzelca, H uf
ców harcerskich, oddziałów sokolic, kolejo
wych, tutejszej saliny itd., przy wtórze dwu 
orkiestr grających na zmianę t. j. orkiestry 
strzeleckiej i wychowanków Zakładu popraw
czego w Przędzielnicy.

Doskonale prezentowały się zwłaszcza 
drużyny harcerskie tut. gimnazjum, duży od
dział Sokola ze sztandarem, wreszcie banderja 
chłopska pod kierownictwem naczelnika pocz
ty p. Albińskiego z Nowego Miasta i wesele 
irakowskic na wozi.: zaprzężonym w czwórkę 

koni przysłanym przez p. Leona Stankiewicza 
właść. dóbr z Wołcuy dolne). Po pochodzie 
do zebranych przemówienie o znaczeniu Kon
stytucji 3 -g 1  Maja wygłos ł  prezes Rady O krę
gowej BBW R . radca Nadleśnictwa ze Starza- 
w y inż. Edward Szerękowski.

W ieczorem Kolo Dramatyczne tut. Soko
ła odegrało dwie jednoaktówki pt. „Dobra 
rada dla drugich" Anatola Krużynowskiego 
(pod którym  to pseudonimem kryje s.ę tut. 
ks. kanonik Stanis! 1 w W olanin) i „Farbiarze ‘ 
komedyjkę Walewskiego.

Dnia 5 maja br. w dniu św. Florjana d- 
było się doroczne święto tut. 2 oddziałów 
Ochot. Straży pożarnej a to z Dobrom ila . 
Huczka. Prezesem pierwszej jest zas* starosty 
i kie-ownik tymcz. Zarządu p. Kazimierz Ja- 
cewicz — drugiej p. Tadeusz Olpiński, prezes 
tut. Oddz,ału Związku Strzeleckiego.

O godzinie 9 przedpołudniem p. starosta 
Kasyda odebrał przed Magmracen, raport na
czelników obu oddziałów Straży, poczem od
działy ze sprzętem prowadzone przez orkie
strę strzelecką i z przedstawicielami władz 
udały się do kościoła na uroczyste nabożeń
stwo.

Po nabożeństwie ks. w ikary Skoczyński 
dokonał poświęcenia sprzętu pożarniczego i 
wygłosił podniosłe przemówienie. Następnie 
przedefilowały oddziały Ochotniczej Straży 
pożarnej z orkiestrą przed Magistratem g d z ;: 
oczekiwali je p. starosta i przedstawiciele 
Władz.

Zarząd miasta podejmował następn.e 
wszystkich członków Straży i zaproszonych 
gości w salach Magistratu śniadaniem.

Or...

Sensacyjne szczegóły wykrycia fabryki fałszywych 
pieniędzy w Warszawie.

Donieśliśmy przed dwoma dniami, że 
policja śledcza w Warszawie w ykryła zorga
nizowaną na wielką skalę „fabrykę" iałszy- 
w ych dwu- i pięciozłotówek. Nie jest to 
pierwsza tego rodzaju afera fałszerska u nas, 
żadna jednak z poprzednich rozmiatam swe- 
mi nawet mierzyć się nie może z aferą, zli
kwidowaną obecnie.

Oto garść interesujących szczegółów, 
które zaczerpnęliśmy z prasy stołecznej:

Przed paru miesiącami policja śledcza 
otrzym ała poufną wiadomość, iż niejaka Sę_ 
towska zajmuje się puszczaniem jt /  obieg go 
całej W arszawie fałszywych pieniędzy.

Zaczęto obsc *Ować tajemniczą kobietę 
i wreszcie zdołano ustalić, iż jest nią 34-letma 
Stanisława Sętowska, z zawodu praczka, za
mieszkała przy ul. Górczewskiej 37. Dalsze 
w yw iady ustaliły, że Sętowska jest w  kon
takcie z niejakim „O lkiem ", którym  się oka
zał Stanisław N ow ak, z zawodu mechanik.

Nie ulegało wątpliwości, iż trafiono na 
prawdziwy trop organizacji falszerskiej. Po
licja zmobilizowała specjalny oddział wywia
dowców, rozstawionych w wielu punk-ach 
miasta.

Stwierdzono, iż N ow ak (pseudonim „O - 
lek") rozdziela falsyfikaty przeważnie na 
krańcach miasta, na mało zaludnionych uli
cach.

Obserwac:e, trwające przez dłuższy czas 
w dzień i w  nocy, ustal.ły, iż N ow ak spo
tyka się z Franciszkiem Grzędą, Franciszkitm  
Kościszewskim (przezwisko „Kaczuszka") i 
Boledawerr Urbanowskim.

„Randki ‘ z kolporteram i odbywały się 
w różnych zaułkach i zakątkach. Now ak 
doręczał rulony dwu i pięciozłotówek, owi
nięte w szaro-żółty papier, oczekującym  na 
t. zw. „m etach”  rozpowszechmaczom. N aj
częściej spotkania miaty miejsce na ul. Soko
łowskiej, za kościołem św. V ojciecha i na 
rogu Grzybowskiej i Tow arow ej. „O lek" 
wręcza! jednorazowo po 300 sztuk bilonu, 
przyczem urządzał się w ten sposób, że dla 
zachowania jak najdalej idącej ostrożności, 
■wsuwał swoim kompanom paczki przy przej
ść u przez ulicę, nie zamieniając pi żytem  ani 
jednego słowa. Sprawy rozrachunków i pro
centów od sprzedaży były załatwiane na spe
cjalnych „m elinach". Kilkudziesięciu w yw ia
dowców prowadziło inwigilację podejrzanych 
osób. ...

Inwigilacje te doprowadziły^ w krótce do 
ujawnienia „ fa b ry k i" , któ-« mieściła się w 
w ytw órni drutu (Łucki 38). V/Iaścicielćfr'tej

wytwórni jest niejaki A dolf Bromberg (Pań
ska £4), b. przód, policji warszawskiej i 
współwłaściciel domu. Brom berg służył w 
policji warszawskiej od czasu powstania stra
ży obywatelskiej w 19 15  r. Z  policji w ar
szawskiej został zwolniony dwa lata temu z 
tego powodu, że jest człowiekiem zamożnym 
i współwłaścicielem domu.

Kiedy policja w kroczyła do fabryki 
Bromberga, znaleziono tam całkowite urzą
dzenie do wyrabiania fałszywych monet, jak 
maszyny, sztance i m atryce. Fabryczka ta 
była czynna w godzinach przedwieczorowych 
i w święta, kiedy fabryka drutów  była pie- 
czynna.

Akcja pościgowa, zmierzająca do w ytro
pienia wszystkich członków bandy, trwała 
cztery tygodnie. Dokonano kilkudziesięciu 
irewizyj, które dały nadspodziewany w ynik.

Równocześnie z inwigilacją, prowadzoną 
przez wywiadowców, fałszerze mieli również 
i swój „w yw iad". Mianowicie specjalne „czu j
k i" obserwowały ped gmachem fabryki.

Gdy N ow ak mial wyjść z „tow arem " na 
ulicę, dyżurujący członkowie bandy dawali 
mu znak kapeluszem, że drog: ';st wolna i
że niebezpieczeństwa w postaci policji niema.

Now ak, obładoway rulonami, znikał, w 
umówionych zaś punktach rozdawał paczki.

Tymczasem wywiadowcy, śledzący N o 
waka krok za krokiem, zatrzym ywali po pew
nym czasie kolporterów . Now ak zaś, nie 
zorjentowawszy się w sytuacji, szedł dalej i 
z kolei wręczał rulony

Należy zaznaczyć, że dzięki dobrze zor
ganizowanej i obmyślanej akcji ze strony 
warszawskiego urzędu śledczego, w ciągu 
ostatnich kilku dni pochwycono wszystkie 
nici organizacji falszerskiej.

Z an  zymano ogółem 6o osób.
Fabryczka istniała półtora roku i w cią

gu tego czasu wyprodukowano fałszywych 
monet na dziesiątki tysięcy złotych.

Urządzenie fabryki fałszywych pieniędzy 
było pierwszorzędne.

P "  aresztowaniu całej bandy, zdarzył się 
charakterystyczny wypadek. Znany oszust 
warszawski, Lejba Kom orowski, pragnąc coś 
zarobić na tym  interesie i powołując się na 
rzekome wielkie stosunki w urzędzie śled
czym, podjął się uwolnić aresztowanych i w 
tym  celu prowadził konszachty z rodzinami 
uwięzionych. T ak długo kręcił się na teirenie 
urzędu śledczego, iż w końcu wkręcił się do 
krym inału .

Likwidacja zniesionych powiatów.
W  związku z likwidacją niektórych 

powiatów na terenie W ojewództw cen
tralnych, M inisterstwo spr. wewnętrz
nych przesłało zainteresowanym woje
wodom wyjaśnienia w sprawie sejmi
ków  1 w ydziałów powiatowych.

W  powiatach, przejm ujących agen
dy pow T tów  likwidowanych, utrzy
mane zostaną zasadniczo dotychczaso
we sejmiki powiatowe, przyczem  skład 
ich powinien ulec odpowiedniemu uzu
pełnieniu przez wprowadzenie doń de
legatów przyłączonych gmin wiejskich

1 miast.
Z  chwilą likwidacji danego powiatu 

organa jego, jako związku komunalne
go pi zesrają px awnie istnieć, wygasają 
więc mandaty członków sejmiku powia 
towego. Zatem nie może być m ow ? o 
automatycznem wejściu członków sej
miku oowiatu likwidowanego do sej
miku, obejmującego jego agendy, lecz 
delegaci przyłączonych gmin i miast 

| powinni być wybrani drogą w yborów  
j uzupełniających.

Rewindykacja zbiorów bibljotecznych
z Z. S. S. R.

Delegacja polska w  mieszanej K o 
misji Specjalnej w  Leningradzie nade
słała do W arszawy transport druków, 
rewindykowanych na podstawie art. 
X I Traktatu Ryskiego z b. ces. Bibljo- 
teki Publicznej w Lcmgradzie. Druki 
te, w ilości około 3 tys. pochodzą z 
księgozbioru Załuskich, z T o w . Przyj. 
N auk i z bibljotek rozm aitych w ybit
nych osobistości historycznych, jak 
prymasa Si. Karnkowskiego, J .  N iem 
cewicza, Staszica, jen. Dąbrowskiego 
i inn. Zbiór ten zostarie przekazany 
Bibljotece Narodowej w  W arszawie, 
k tera niedawno otrzymaia rew indyko

wanej z tejże Bibljoteki Publicznej w 
Lemngradzie, kolekcję najstarszych 
druków z X V  w. t. zw. inkunabułów, 
stanowiących rzadkie okazy sztuki dru
karskiej na Zachodzie.  ̂ W  nadesłanej 
partji zwracają uwagę incunabula ca- 
tenata — średniowieczne druki z łańcu
chami, za pomocą których księgi były 
niegdyś przykute do pulpitów bibljote
ki klasztoru Benedyktynów na Łysej 
Górze, skąd pochodzą. Ksiąg takich 
otrzym aliśm y 5 na ogólną liczbę 16, 
posiadanych przez b. ces. Bibljotekę 
Publiczną w Leningradzie.

Ważne wykopaliska na Pomorzu.
W  swoim czasie donosiliśmy c od

nalezieniu w  Gostkowie w powiecie to
ruńskim cm entarzyska z okresu rzym 
skiego. Obecnie podajem y dalsze nastę
pujące szczegóiy.

GdLcntarzysko było miejsce ti wiecz 
nego spoczynku ludów, żyjących w kil
ku epokach. Ns terenie zbadanym do
tychczas, znaleziono siekierki pochodzą 
ce z ndodszej epoki kamiennej (około 
5000 lat przed nar. Chr.) dalej groby 
całopalne kultury łużyckiej (słowiań
skiej) z epoki żelaznej (około 800 lat 
przed nar. Chr.).

Dotychczas odkopano w Gostkowie 
około 20 grobów tej kultury. W szyst
kie znajdowane szkielety były  poukła
dane w regularnych rzędach i odstę
pach, co dowodzi, że podczas grzeba
nia stosowano pewien w yraźny system, 
W grobach tych znaleziono czterv 
bransolety o pięknej formie i bogatej 
ornamentacji, cztery zapinki, kolję z 
bursztynów, pięknie malowanych, grze 
bicń kościany, iglę itp.

Znalezione w  tych grobach przed
m ioty mają dla nauki nieocenioną 
wprost wartość.

Prócz tych grobów znaleziono gro
by całopalne, pochodzące z tego same
go okresu co groby szkieletowe, jednak 
należące do innego ludu. G robów  ta 
kich odkryto dotychczas sześć. Znajdu
ją się one na głębokości jo— 60 cm. 
Każdy grób zawiera od 1 — j naczyń 
wypełnionych popiołami. W ewnątrz 
tych naczyń znajdują się ozdoby, które 
palono razem ze zm arłym i, jak zapin
ki, klam ry, grzebienie, itd.

Czw artym  rodzajem grobów, jakie ! 
odkryto na terenie Gostkowa, są gro 
by jamowe. Jak  w ynika z badań prze
prowadzonych nad tego rodzaju groba
mi, powstały one w  ten sposób, że do 
jam y grobowej w sypywano kości spa
lone, wraz ze szczątkami stosu, naczy
nia, oraz spalone ozdoby.

Masowy udział Hucułów 
w obchodzie święta 

3 maja w Nadwornej.
Każdy zbożny ludzki czyn.^Jtażde samo

zaparcie i poświęcenie się dla sprawy pohkiej 
na kresach, wydaje w rezukacie plon chwa- 
leDny.

Oto byliśm y świadkami masowego u- 
dzialu ludności huculskiej w obchodzie Świę
ta 3-go Maja w Nadwórnej, któ ia ściągflęla 
tu z gór, by potwierdzić swe lojalne, oby
watelskie ustosunkowanie się do Fańsrwa, 
na przekór wszelkimi prowodyrom .

Przed gmach Starostwa ruszył olbrzymi 
pochód hucułów, oraz defilada Oddziału strzel
ców, lcgjonistów, inwalidów i innych orga- 
nizacyj, kieruwranych sprężystą ręką inspek
tora W ydziału Powiatowego Leona W alic
kiego, popularnego działacza społecznego i b. 
oficera-legjonisty.

„G w oździem " uroczystości był dekorta- 
cja kilkunastu lhucułów-leg,Onistów K rzyża
mi Niepodległości, którą dokonał starosta 
Zeiss. W arto przypomnieć, że w krwawych 
bojach Żelaznej Karpackiej Brygady wzięła 
również zaszczytny udział ludność nuculska, 
dając Legjonom dwie kompanje wyborowego 
ochotnika-żołnierza.

Przypomnieć również należy, że bis.dną 
ludnością huculską zajął aę z troską szcze
gólną b. starosta nadwórniański, a obecny 
wicewojewoda stanisławowski Franciszek So-

ół Pozostawił tu najlepszą o sobie pamięć, 
5ó “tez ćKIwnuT Tm urzędu w ki. nUcTU
ską baranicę i czapką, wziął kij ao ręki i 
ruszył w teien. Wszędz.c go było pełno R y- 
cnło też dał się poznać swą energiczną akcją, 
niosąc pomoc biednej huculskiej ludność, i 
p o d t r z y m u ją c  polskość na kresach. Swą ao- 
I loczyn rą akcją pozyskał na zawsz<* serca 
hucułów i wzruszał starych ukraińskich po
lityków  czynem dając im do zrozumienia, że 
Rząd Marszałka Piłsudskiego nie czyni różni
cy między obywatelami, tworząc równe pra
wa i równe obowiązki.

Takich Sokołów niestety jest bardzo ma
to, ale gdyby ich było więcej zwłaszcza na 
naszych kresach, gdzie Polskę trzeba jeszcze 
utwierdzać i budować żeby promi miowała 
cywilizacją i swą kulturalną liberalną trady
cją, kwestja mniejszości narodowej z pewno
ścią by nie istniała.

Ostatnio Sekcja Pomocy Huculszczyźnie- 
przy W ojewódzkim Kom i.ecie dla spraw bez
robocia, rozdzieliła !z in icjatyw y wicewoje
wody Sokoła 30 wagonów kukurudzy kilka 
wagonów ziemniaków między ubog.ch hu
cułów, wskutek panującego w tych stronach 
zastoju w przemyśle drzewnym.

l e r s m  jesien r) 
gimnazjalny egzaminów 
dojrzałości dla eksternów.

Kuratorjum  O. S. Lwowskiego za
wiadamia interesowanych, że pełne 
egzaminy doj"załości dla eksternów 
odbędą s.ę w terminie jesiennym 1932 
r. w październiku 1 listopadzie; uzu
pełniające zaś egzaminy we wrześniu.

Podania naieży wnosić do K urato
rium do dnia 3 1 maja 193P r. włącz
nie i dołączyć do nich w oryginale: 
m etrykę urodzenia, posiadane św iide- 
ctwo szkohie, względnie przy uzupeł
niającym egzamip.e gimnazjalne świa
dectwo doijrzalości, świadectwo morał 
ności śwież,ej daty, życiorys, w<kaz 
lektur z języka polskiego i oocycn, 
trzy wyraźne fotograf^  ze stwieniee- 
niem na jednej z nich tożsamości oso
by przez urząd gminny i odcinek cze 
kow y Pocztowej Kasy Oszczędności, 
jako dowód opłacenia taksy egzamin*, 
cyjnej w  kwocie 60 zł. na konto Kasy 
Ur zędu Skarbowego I we Lw ow ie 
N r. 38001 na fundusz specjalny K ura
torjum  Okręgu Szkolnego Lw ow skie
go „Taks? administracyjna" za egza
min dojrzałości.

Podania nienależycie udokumento
wane i wniesione po dniu 3 1 maja 
1932 r. będą odmownie załatwione.

*
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Moda ściśle krajowa.
Niewiadomo, czy to wskutek k ry 

zysu, czy też zwykłego kaprysu przy
słowiowo fantastycznej mody, naj
modniejsze tego lata będą rzeczy naj- 
tańsze. Mianowicie — batysty, marki- 
2ety, ciam iny, gładkie *i wzorzyste, 
najprzeróżniejsze. Ale nie jedwabie. T o  
grunt.

Od kilku lat nie można było obyć 
się w lccie bez jedwabnych sukienek. 
N a prześliczne wzory etamin, eleganc 
ka pani patrzyła z politowaniem, jak 
na ubogich krewnych z prowincji. 
Owszem, to dobre n a  letnisku, na wsi... 
Ale w mieście? Ale na wizytę Do tea
tru? N igdy! „ T o po praniu wygląda 
jak szmatka", pogardliwie mówiła 
miejska elegantka. A  tymczasem mo
da, jak zwykle, musiała przyjść do nas 
z zagranicy, ab y być uznaną powszech 
nie. A ponieważ przyjęły już ją  ar
tystki i osoby nadające ton modzie w 
caiej Polsce, więc należy spodziewać 
Slfh że zostanie skwapliwie przyjęta 
przez ogól

T y lk o  _  co za ironia losu! Mater- 
ja 'y  v,ogóle są teraz tak tanie, że nie 
odczuje się tak dotkliwie różnicy w 
cerne. ledwabną sukienkę można dzis 
rcwijież. mieć niedrogo. Ale gdyby na
wet jedwab stał sic tańszym od b a 
w e łn y ,  t0  m ożna b y ć  pewnym, że nie 
będzie mi a! powodzenia, jeśli modniej- 
SZa jest ta ostatnia. Przypadkow e też 
m °d a okazała się w  stosunku do nas 
oardzo patrjotyczna: może wpłynie na 
ożywienie przemysłu przędzalnicze- 
o°. [ to dobrze.

Am eryka, która wprawdzie mo ly  
satna nie stwarza, ale szarżuje i prze- 
jaskrawia pod każdym  względem w y 
klęła jedwabie już w  zeszłym roku. 
Sukienk: jedwabne były tam wówczas 
tańsze od batystowych.

Trzeba z uznaniem podkreślić, że

najładniejsze desenie można znaleźć 
właśnie w etaminach i markizetach. 
Ładniejsze nawet, niż w materjałach 
jedwabnych, poza chiffonam i, które 
są zwiewne i urocze, ale strasznie cie
niutkie i przeźroczyste. T o  też wobec 
taniości będzie bardzo trudno walczyć 
w tym roku z pokusami. „T a k  tanio, 
że zamiast jednej jedwabnej sprawię 
sobie dwie etam itowe", pomyśli niejed
na pani. A  do tego m otyw patriotycz
ny, wspomniany wyżej... Posłuży on 
pewnie jako ostatni argument, ciężka 
kolubryna, wytaczana w przeprawie z 
mężem o rachunek.

Żeby wyczerpać tę kwestję, trzeba 
jeszcze dodać, że modne są pj>za dese
n iow ani zupełnie gładkie batysty. T y l 
ko rtiuszą być (i jedne i drugie) bardzo 
krochmalone po praniu, inaczej rzeczy
wiście będą wkrótce wyglądały „jak  
szrńatka". I dużo falbanek zawsze do
brze robi w lekkich materjałach. Do 
sukienek z jednokolorowego batystu 
bardzo modne są szerokie szarfy —  ale 
te już jedwabne, niema rady — 2 dużą 
kokardą z tyłu. Jak  dawniej w  sukien
kach dziecinnych.

A  jeżeli można sobie pozwolić na 
sprawienie kapelusza koloru szarfy, to 
już będzie bardzo iadna i elegancka 
całość. Anita.

Kto może wyjechać do Argentyny?
Syndykat Em igracyjny zawiadamia, 

że do Argentyny wyjeżdżać mogą po
za posiadaczami kart wezwań od krew 
nych i znajomych, rolnicy samotni, ro
dziny rolnicze bezdzietne i z dziećmi 
oraz żydowscy robotnicy. W yjeżdżają
cy muszą posiadać pieniądze na opłace
nie kosztów podróży oraz na opłacenie 
wiz argentyńskich.

Niezależnie od tego do A rgentyny 
mogą wyjeżdżać rodziny osadnicze, 
składające się conajmniej z 3 osób zdol
nych do pracy i posiadające po opłace
niu kosztów przejazdu i wiz argentyń
skich doi. i j o  na zakup ziemi n a  tere
nach kolonji w Missiones. Osadnicy o- 
trzym ują ziemię na długoterminowe 
spłaty po niskiej cenie. Ziemia w Mis

siones naogól jest urodzajna, klimat 
zdrowy, odpowiedni dla Polaków. P rzy  
byłym  osadnikom udziela wszelkich in- 
form acyj Patronat Polski w  Posadas.

Kart2 okrętowa do Argentyny kosz 
tuje zł. 950 od osoby, wiza argentyń
ska zł. 305.60. Osoby zamierzające w y
jechać do Argentyny winne we włas
nym interesie zwrócić się do Centrali 
Syndykatu Emigracyjnego w  W arsza
wie (Marszałkowska 124) lub Oddzia
łów i Agentur na prowincji. Em igran
tom Syndykat Em igracyjny wyrabia 
dokumenty podróży bez żadnych opłat 
1 kieruje do W arszawy grupami z kon
wojentami, ochraniając wyjeżdżających 
przed okradzeniem w podróży.

Bank Anglji zakazuje używania kosmetyków.
Dyrekcja Banku Anglji zakazała swym I dyrekcja noszenie sukien koloru granatowe- 

ieńskim  pracownikom wpadającego w oczy ’ go, czarnego i szarego. Białe bluzki dopu- 
i nieprzyzwoitego używania środków upię- j szczalne są tylko letnią porą. Podobne ten- 
kszających. jak pudru, pomadek do warg, dencje poczynają ujawniać w ostatnich cza- 
różu, czernidła do brwi itp. Pozatem zaleciła t sach także prywatne banki.

Wieści z Turki nad 
Stryjem.

Rada powiatowa turczańska. —  O dczyty i po
gadanki. — „W iadomości Turczańskie“ .

(korespondencjawłasnanGazeiv Lwowskiei")

Wobec powiększenia naszego powiatu o 
część staro-samborskiego odbyły się w Radzie 
Powiatowej w ybory uzupełniające. Do W y
działu weszli: D r. Eugenjusz Doboszyńsk:,
mgr. Władysław Łuszpiński, ks. Ignacy Kuła
kowski, A dolf Bernstein, ks. Em il Kalinicz, 
Władysław Schmidt i W iktor Wysoczański. 
Do R ady weszli: Albert Leopold, ks. Jan  Fe- 
dewicz, bar. Józef H ohendorff, Izydor Gluck, 
Aleksander Komarnicki i Michał Komarnicki, 
Juljan M artyniec, W iktor Michalski, dr. Jan 
Ożga, Władysław Pulnarowicz, Prokop Szere
meta, ks. Ignacy Szych, Aleksander Wartasie 
wicz, Franciszek W olff i W itold Zahaczewski. 
Przed nową Radą stają poważne Zadania pod
niesienia gospodarczego powiatu, obejmujące
go dziś 99 gmin, skutkiem zastoju w prze
myśle drzewnym i ogólnego kryzysu mocno 
podupadłych.

*
■s -fc

Sekcja Szkolnictwa Średniego ZPN . w 
Turce rozwinęła pod kierownictwem prez. dr. 
Jacka Jedlińskiego, dyr. tut. gimnazjum wiel
ce ożywioną działalność, szczególnie na polu 
odczytów i pogadanek, mających na celu po
głębienie wiedzy pedagogicznej i metodycznej 

, członków. Nad referatami prezesa p. t. „N aj- 
I pilniejsze postulaty pedagogiczne doby wspól- 
1 czesnej", „N ow a organizacja szkolnictwa1’ , i 

„Zagadnienie karty osobowości ucznia" rozwi
nęły się ożywione dyskusje, w których zabie
rali glos pp. Glębocka-Ruczkowa, Ścieżyńska, 
He.lpern, Iwaszków, M ryc i Weissmann.

Staraniem nopowstałego Towarzystwa 
Przyjaciół Powiatu Turczańskiego pojawił sie 
w pierwszych dniach maja regjonalny dwu
tygodnik ilustrowany p. t. „W iadomości T ur- 
czańskie". Nowe pism o postawiło sobie za cel 
rozbudzenie zainteresowania piękną karpaCKą 
połacią kraju i zrozumienia niedocenianych 
naogół walorów krajobrazowych i klim atycz
nych tego najzdrowszego zakątka Polski. 
Pomne swoich zadań państwowych na ziem, 
o różnolitem charakterze narodowościowym i 
wyznanionym dąży do wytworzenia atmosfe
ry zgodnej pracy nad podniesieniem kultural- 
nem i ekonomicznem naszego powiatu.

A. J.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T . 1/32. Zarządza się umorzenie ksią
żeczki wkładkowej Kom unalnej Kasy O- 
*zcządności w Brzeżanach N r. 9626, wysta
wionej na nazwisko Ireny Zadoreckiej i 
wzywa sję posiadaczy tej książeczki, aby 
zgłosili swe prawa do sześciu miesięcy od 
<*aty ogłoszenia. 3 248

_ Sąd okręgowy.
Brzeżany, 1 1  kwietnia I 932-

l i c y t a c j e .
E. X V I. 7 3 8 /31. Edykt licytacyjny. Dnia 

3®  czerwca 1932 godz. 10  przedpołudniem 
w biurze X V I. p. II. odbędzie się licytacia 
realności gm. m. Lw ow a 3/16 części z połowy 
whl. 242 śrdm. a to  3/16 części z połowy 

. “ Piętrowego domu czynszowego we Lw o- 
u zbiegu ulic Szlarskiej 1. 4, i za Zbrojo- 

wartości szacunkowej 5.7ĆJ.50 zł. 
Najniższa oferta 2.888 zł. 75 gr. D o realności 
?  . ,ł 42 śrdm. ks. gr. gm. m . Lw ow a nole- 

ą |ltco przynależności: kraty, okna i t. p. 
oszacowane na 43 zł. Poniżej najniższej ofer-

^  W *  nie , y vt  5192N d  grodzki miejski, Oddzrał X V I.
Lwów, dnia 27 kwietnia 1932.

„  . E - X V I. 9962/30. Edykt licytacyjny. 
iJn ia 6 lipca I9 J2  godz. 10  przedpołudniem 
w biurze X V I. II. p. odbędzie się sprzedaż 
realności gm. m Lwowa whl. 1 99/1 1 - dom 
dwupiętrowy 0 3 frontach we Lwowie przy 
ul. Zygm untowskiej 17  i Gródeckiej 25, w ar
tość szacunkowa wraz z przynależnościami
310 .26 0  zł. N ajn iższa oferta z !- ° o
realności whl. 19 9 ^ .  ks r . gm. m. Lw ow a 
należą następujące przynależności: okna, k lo
zety,^ muszle wodociągowe, lampy, piece, 
drzwi, puszki na śmiecie itp. oszacowane na

.000 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
me nastąpi. 7 3193

&T3S  ,r£Lri“j,™
oraz 'wezwanie d o * Edykt  licytacyjny 
Na wniosek Powiatowej k *  wierzytelności. 
Drohobyczu strony cezoW-^*^ .chorych w 
się dnia 1 3 czerwca'
w biurze N r. 76 na zasadzie obecni,.Pr ? °  
dzonych warunków licytacja nastei^*-tWlerL 
realności: Księga gruntowa Rychcici*'
72/2880 1696 szesnaście pgr. i jedna budo-' 
wlana. W artość szacunkowa wraz z przynależ 
204.19 zł. Najniższa oferta 136 .12  zł. Księga 
gruntowa Rychcice whl. 72/2880 1694 pRr> 
3990. W artość szacunkowa wraz z przynależ. 
19-46 zł- Najniższa oferta 12.96 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 3236 

Sąd grodzki.
Drohobycz dnia 30 listopada 19 3 1.

E . 1660/31. Ed ykt licytacyjny. Dnia 14 
lipca 1932 godzina 10 rano biuro N r. 3 od

będzie się licytacja całej realności whl. 343 i 
8/32 części realn. whl. 985 gminy Szczawnica 
ocenionej na 937 zt. 50 gr. Najniższa oferta 
625 zl. 3237

Sąd grodzki.
Krościenko n/D„ dnia 26 kwietnia -932.

E. 137/29. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
czerwca 1932 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie licytacyjna przymusowa 
sprzedaż całej realności lwh. 477 gminy Stary 
Sącz, oszacowanej na 7 9 .17 1 zł. 50 gr., naj
niższa oferta 39.585 zł. 75 gr.; whl. 2164, 
oszacowanej na 4.702 zł., najniższa oferta 
2351 z ł.; whl. 2 165, oszacowanej na 9.128 zł. 
50 gr., najniższa oferta 4.364 zł. 25 gr.; 
whl. 2166, oszacowanej na 10.988 zł. 70 gr., 
najniższa oferta 5.494 zł. 35 g r .; połowy 
realności whl. 1 .17 2 , wszystko gmina kat. 
Stary Sącz, oszacowanej na 3 17  zl. 75 gr. 
z przynalcżytościami, a to z tartakiem i bu
dynkami. _ 324S

Sąd grodzki.
Stary Sącz, 5 kwietnia 1932.

E. 1430/30. Edykt licytacyjny. Dnia 1 
czerwca 1932 godzina 9 i pól rano odbędzie 
się w tutejszym Sądzie publiczna licytacja re
alności z domem Jana Kantego Salapatka z 
Juszczyna. Cena szacunkowa 2649 zl. 50 gr. 

Sąd grodzki.
M a k ó w  Podhalański, 4 kwietnia 1932. 3238

E. 9885/31. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
czerwca 1932 godzina 9 odbędzie się w- pod
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja 1/4 części 
realności obj. whl. 154 i 442 gminy Olszanik 
oszacowanych razem na 2399 zl. Najniższa 
ulerta raz-ni wynosi 1559  zł. 32 gr. poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 3239

Sąd grodzki.
Sambor, 4 kwietnia 1932.

X I. E. 2433/31/6. Edykt licycacyjny. Dnia 
15 czerwca 1932 o godz. 9 w tut. Sądzie 
biuro 14 odbędzie się licytacja realności whl. 
487 gm. kat. Stańków, składającej się z 2 
pbud., na których stoi chata, stodoła i staj
nia oraz z 5 pgrt. W artość szacunkowa 1547 
zł., najniższa oferta, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, 10 3 1 zł. 32 gr. 3247

Sąd grodzki, Oddział X I.
Stryj, dnia 29 stycznia 1932.

V . E. 7081/31. Edykt. Dnia 3 1 maja 1932, 
godz. 10, biuro 103 odbędzie się licytacja 
realności whl. 5610 gm. Stanisławów, składa
jącej się z pbud. 418/4 Przynależność: dom
drewniany. Wartość szacunkowa 5437 zł. 
Najniższa oferta 2718.50 zł., poniżej której 
sprzedaż nic nastąpi. 3245

Sąd grodzki, Oddział V .
Stanisławów, 10  maja 1932.

,  . E. 469/32. Strona zobowiązana Fani 
^ ttn e ro wa w Oświęcimiu. Edykt licytacyjny. 
M ^r‘^ Iu °Sek strony egzekwującej Marcina i 
dnia*', PressIerów w Oświęcimiu odbędzie się 
rn łiiyl^  czerwca 1932 r. o godzinie 10  przed
południem w biurze N r. 4 na zasadzie uż

zatwierdzonych warunków licytacje następu- 
...jących realności: Księga gruntowa: Oświęcim, 

y h l .  1249. Oznaczenie realności: 4281/16925 
części tej realności, składających się z  par
celi budowlanej lkat. 667, z domu jednopię
trowego murowanego, studni kopanej, ko
mórek drewnianych. W artość szacunkowa 
wraz z przynależnościami: 8.736 zł. 43 gr 
Najniższa oferta: 4.363 zł. 22 gr. D o real
ności whl. 1249 ks. gr. gm. kat. Oświęcim 
należą następujące przynależności, które już 
żostały objęte ceną szacunkową realności. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na
stąpi. 3244

Sąd grodzki. Oddział III.
Oświęcim, dnia 10 maja 1932.

E. 10209/31/3. Edykt licytacyjny. Dnia 
t4 czerwca 1932, godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 51 licytacja re
alności objętych whl. 2464, 2398. 2363, 2362 
oraz połowy whl. 825 gm iny Kossów. War
tość szacunkowa 2700 zł., 900 zł., 360 zł., 
1500 zł. i 950 zł. Najniższa oferta 1800 zł., 
600 zł., 240 zł., 1000 zł. i 634 zł. W arunki 
do przejrzenia w Sądzie. 3240

Sąd grodzki, Oddział V .
Czortków, 20 kwietnia 1932.

E. 2 55 1/3 1. Edykt. Dnia 2 czerwca 1932, 
godzina 10 rano odbędzie się w tut. Sadzie 
egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licyta
cję realności obj. whl a) 1979, b) 1/2 547,
c) 1/2 2202 gm. Zadwórze. W artość szacun
kowa wynosi: ad a) 800 zł., ad b) 300 zł., 
ad c) 825 zł. Najniższa oferta: ad a) 534 zł., 
ad b) 200 zl., ad c) 550 zł. i poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Do 
realności whl. 2202 należą przynależności: 
dom, stodoła, stajnia, oszacowane na 530 zł. 
W arunki licytacyjne przeglądać można w tut. 
Sądzie biuro N r. 7. 3241

Sąd grodzki, Oddział I.
Gliniany, dnia 10 marca 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
L. 710/32. Dr. Aleksy Teodor Markiewicz, 

adwokat w Podbużu zglcsil zamiar przesie
dlenia się z Podbuża do Podhajec. 3229

W ydział Izby Adwokatów.
Sambor, dnia 9 maja 1932.

II. C . 404/31. Edykt. Strona powodowa 
Zofja Brancfysowa i spóln. wniosła skajgę 
przeciw pozwanemu Jakóbow i i Zofji Bran
dysom ze Spytkow ic o wpis prawa własności. 
Audjencja do ustnej rozpraw y została w y
znaczona na 24 maja 1932, godz. 9 rano w 
tym Sądzie biuro N r. 6. Ponieważ miejsce 
pobytu pozwanych jest nieznane, ustanawia 
się- Dra W iktora Kutrzebę, adwokata w  Jo r
danowie kuratorem , któ ry  ich będzie za
stępował na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni sami się nie stawią i nie ustano
wią pełnomocnika. 324 2

Sąd grodzki.
Jordanów, dnia 4 stycznia 1932.

Prez. 550/32/19. Dochodzenia celem zało
żenia nowych ksiąg gruntowych rozpoczną 
się na miejscu w gminie: Lutków  dnia 20 
maja, a Laszki gościńcowe 1 czerwca 1932. 
Zainteresowani w zbadaniu stosunków posia
dania mogą zgłosić się, wyjaśnić stan rzeczy 
f chronić swe prawa. 3243

Sąd grodzki.
Mościska, i t  maja 1932.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 24/32. Otwarto postępowanie ugodo

we do majątku dłużnika Mosesa Katza kupca 
w Kopyczyńcach. Komisarz ugodowy p. N a
czelnik Sądu grodz. Grabowiecki w K o p y
czyńcach. Zrządca ugodowy p. Jakób Griin- 
feld, kupiec w Kopyczyńcach. — Audjencja 
do zawarcia ugody dłużników z wie
rzycielami jego dnia 27-go maja 1932 
o godzinie 10  przedpołudniem w Sądzie 
grodzkim w Kopyczyńcach. W  tym  Sądzie 
należy zgłosić roszczenia wierzyciela także 
gdyby co do nich spór zawisł do dnia 30 
kwietnia 1932. 3230

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 23 marca 1932.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 119 /3 1 . Pańko Tetenycz syn Semka 

z Czarnokoniec małych, żołnierz byłej armji 
austr. zaginął. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd do dnia 1 
czerwca 1932. 3231

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 24 lutego 1932.

T . 1/32. Erazm Janiszewski s. Józefa z 
Piszczatyniec, żołnierz byłej armji austr. za
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
Krokowskiego adw. w Czortkowie do dnia 
15 września 1932. 3252

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 24 lutego 1932.

T . 2/32. Józef Urban syn Pawła z W y
gnanki. żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powia
domić o zaginionym Sąd do dnia 15 wrze
śnia 1932. 32 33

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 26 lutego 1 932-

T . 6/32. Tym ko Pawluk syn Dm ytra w 
Sadkacn, żołnierz byłej armji austr. zaginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie po
wiadomić o zaginionym Sąd do dnia 15  czer
wca 1932. 32 , v

Sąd okręgowy.
Czortków, dnia 2 marca 1932.

T . 20/32. Ju rko  Pszoniak syn Michała z 
Byczkowiec, żołnierz byłej armji austr. za
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd do dnia t i  
października 1932. 3235

Sąd okręgowy.
Czortków , dnia 18 kwietnia 1932.
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Z życia Związku Strze
leckiego.

R aw a Kuska. Współpraca Baonu Fodchor. 
ze Strzelcem. Rozw ój i aktyw ność Związku 
Strzeleckiego w Ra wie Ruskiej zawdzięczać 
należy między innymi wybitnej i prawdziwie 
bezinteresownej współpracy D cy Baonu Pod
chorążych w Rawie Ruskiej p. m jra W yczół
kowskiego. który dokłada wszelkich starań i 
pom ocy, by poczynania zarządu i komendy 
pow. Żw. Strzel., -wydały najlepsze rezultaty. 
Wspomnieć należy, że ku czci Imienin M ar
szałka Piłsudskiego zostały prawie we wszyst
kich ruskich gminach powiatu ruwsko-ruskie- 
go  urządzone Akademje w  których czynny u- 
dział oprócz strzelców wzięły delegacje pod
chorążych w grupach po 15 dc zo osób wysła
ne w teren przez mja W yczółkowskiego. Zet
knięcie przedstawicieli wojska i Związku Strze
leckiego z ludnością ruską, obecną na Akade- 
mjach, wywołało najlepsze wrażenie. Oceniając 
współpracę p. mjra W yczółkowskiego dla do
bra Związku Strzeleckiego, Zarząd i Kom en
da V I Okręgu Z . S., składa Mu tą drogą po
dziękowanie i w yrazy uznania.

* * *
Kosów. Święto sadzenia drzewek. Staraniem 

zarządu pow. Z. S., zorganizowano tu uroczy
ste sadzenie drzewek owocowych w dniu 20 
kwietnia br. Uroczystość poprzedzoro nabo
żeństwem w miejscowym kościele z udziałem 
przedstawic.eli władz, poczem uczestnicy prze
szli na miejsce właściwej uroczystości, gdzie 
przem ówił do zebranych prezes Zarządu pow. 
Z . S., ob. L . Migocki, Drzeustawiając ideową 
stronę akcji sadzenia drzewek, oraz powierzył 
strzelcom  młodzieży szkolnej opiekę nad 
drzewkam i. W skazówek technicznych udzielał 
instruktor powiatowy P. R ., ob. Czernik. O- 
gółem zasadzono na bo sku strzelnicy 20 drze
wek owocowych, dostarczonych przez ob. inż. 
O skara Friesera kier. Pow. Zarz. drogowego.

Podobną jak w Kosowie uroczystość sadze
nia drzewek urządzono 21 kwietnia br. w Ku- 
tach.

*

* *
Żółkiew. Kurs referentów wychowania oby

watelskiego. Komenda V I Okręgu Z . S., w po
rozumieniu z Zarządem Pow. Z. S., w  Żółkwi 
zorganizowała tamże „K urs-odpraw ę" dla od
działowych referentów wychowania obywatel
skiego tamt. powiatu. Z  ramienia Komendy V I 
O kr. przybył ref. wych. ob. Wł. Pasek. Imie
niem Zarządu Z. S., powitał przybyłych na 
kurs prezes ob. Źychiewioz Marjan inspektor 
szkolny. Kurs ten zaznajomił referentów ze 
sposobem wprowadzenia nowej instrukcji i 
wychowania obywatelskiego, opracowanej i w y 
danej przez Komendę V I Okręgu Z . S. Po
nadto wsk izówki praktyczne co do metod pra
cy świetlicowej podali członkowie Powiat. 
Kom isji W ych. obyw. Z . S. ob. ob. Stanisława 
M arcinowówna i Stanisław Bietkowski. Kurs 
zakończono wspólną fotografją i herbatą w lo
kalu Ogniska Z . P. N „  w  której wzięła udział 
p. Żychiewiczowa, przewodnicząca Koła Zw . 
Ob, Pracy Kobiet i p. Bernatowicz, starosta 
pow iatow y.

*

Kosów. Kurs wychowania obywatelskiego.
W  dniach 27, 28 i 29 kv ietnia odbył się taki 
kurs wychowanie Obyw. w Kosowie obesłany 
licznie przez oddziały Z . S., ze wszystkich za
kątków powiatu. Oprócz innych prelegentów, 
wykładał ref. wych. ob. V I Okręgu ob. Wła
dysław Pasek. Kurs ten został uroczyście za
kończony w  obecności starosty pr>w. p. Gallo- 
tzy ‘ ego, prezesa pow. Zarządu Z. S., prc/.esa 
sądu grodzkiego ob. Rozw ody, pow. ref. i od., 
inspektora szkolnego ob. Nowosada i kmdta 
pow. Z. S. ob. por. Raszplewicza. ,

# *  *
Radziechów. „Święcone*1, urządz.ł oddz. 

żeński we własnej świetlicy. Przybyłych gości 
w  osobach: ks. katech. Pilawskiego, prezesa 
Z. S. ob. Szewczyka, pow. kom. P. W . por. 
Skwarę, prezesa Koła Przyjaciół Strzelca ob. 
Łęczyńskiego oraz oddział męski strzelców, po
witała prezeska oddz. ob. Skwarowa, oraz chór 
odśpiewaniem kantaty: „W itajcie nam“ . Po ce- 
remonji poświęcenia jadła dokonanej przez k.s. 
katech. Pilawskiego z młodych piersi strzele
ckich zabrzmiało potężne „Alleluja*’, a następ
nie składanie życzeń i kolacja przeplatana prze

mówieniem prezesa oddz. pow. Z. S. ob, 
Szewczyka i toastami. Milą niespodziankę spra
w iły gościom strzelczynie odegraniem dwóch 
inscenizacji „Jas.u lu“  i „Przyjechał do niej“  
przygotowanemi bardzo starannie przez ref. 
ob. Helenę Rojecką.

* k *
W olica pow. Żółkiew. Uroczystość „Swię- 

conego** wypadła bardzo okazale, dzięki zabie
gom ref. wychowania ob. Procajłównej. Mię
dzy Innymi obecny był starosta pow. p. Ber
natowicz, ks. Dutkiewicz, p. p. Ewijowie, dyr. 
Zajączkowska, Bończar i pow. kom. PW. por. 
Łuszczyński. Przed złożeniem życzeń podnio
słe i piekne przemówienie wygłosił W bny ks. 
Dutkiewicz. Milą to była chwila, gdy składano 
sobie szczere, podyktowane serdecznością ży
czenia, a do stóp Tego, który cierpiał za całą 
ludzkość, płynęły rzewne pieśni W ielkanocne. 
Po przemówieniu p. starosty wzniesiono o- 
krzyk na cześć Rzeczypospolitej, Prezydenta 
Rzplitej i Marszałka J .  Piłsudskiego. Po kola
cji odbyła się zabawa taneczna przy dźwię
kach muzyki.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni lw ow skiej 

oznaczone drukiem półtłustvm.)

Piątek, 13 maja.
Lw ów  (381). Godz. 11 .4 5 : Trans, z W ar

szawy. Codzienny Przegląd Prasy Polskiei.—
11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasy z Obser- 
watorjum  Astronomicznego w Warszawie, 
hejnału z W ieży Marjackiej w Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12 .10 : Koncert z płyt gram ofonowych. P ły
ty z firm y iv.aim i Syn we Lwowie, ul. K o
pernika 1 1 .  — 13.20 : Trans, z W arszawy. 
U rz. kom. Państw. Inst. Meteor. — 13.25 do 
14.45: Przerwa. — 14.45: Trans, z Warsa 1- 
wy. M uzyka z płyt gram ofonowych. — 1 ę.0'y: 
Trans, z W arszawy. Komun, gospodarczy i 
giełda pieniężna. — 15 .1$ : M uzyka z płyt
gram ofonowych. — 15-25: Trans, z Warsza
w y. „Film  a poradnictwo zawodowe** wygł. 
dr. K. Karpowiczowa. — 15-45: Trans, z
W arszawy. Kom. Centr Biura H ydr. dla że
glugi i rybaków. — 15-50: Muzyka z płyt
gram ofonowych. — 16.00: U tw ory Liszta w 
w vk. p. W enz-Bętkowskiej (fortepian)*. — 
16.20: „T o k i cietrzewi i głuszców** wygł. 
prof. Rudolf Wacek. Trans, na wszystkie 
stacje P. R . — 16.40: M uzyka z płyt gramo
fonowych. — 16 .55: Trans, z W arszawy.
Lekcja języka angielskiego. (Linguaphone). — 
17 .10 : Trans, z Wilna. „O d atomu do gwia
zdy" wygł. dr. Stanisław Szeligowski. — 
17 .35 : Trans, z W arszawy. Koncert popołu

dniowy. W ykonaw cy: chór męski dyr.
T ram w . Miejsk. „Surm a" pod dyr. W acława 
Lachmana i orkiestra Reprez. D. T . M. pod 
dyr. Leona Cymermana. — 18.50: Rozm aito
ści. — 19 .10 : Odczytanie programu na dzień 
następny. — 19 -15 : ..Listy i program y" w 
opr. dyr. J :  S. Petry‘cgo. — 19.30: Trans z 
W arszawy. Wiadomości sportowe. — 19 .15 : 
Sprawozdanie z akcji „R ad jo  dzieciom ". — 
19.45: Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik 
Radjow y. — 20.00: Trans, z W arszawy. Po
gadanka muzyczna. — 2 0 .15 : Trans, z W ar
szawy. Koncert sym foniczny z Filharmonji 
Warsz. w w yk. orkiestry filharmonicznej pod 
dyr. Paula Scheinpflunga i Diez Weismann 
(skrzypce). W  przerwie koncertu trans, z 
W arszawy. Feljeton literacki „Szlakiem  po
wieści polskiej" wygł. prof. Leon Pom irow- 
ski. —  22.40: Trans, z W arszawy. Dod. do 
Prasowego Dziennika Radjowego. — 22.45: 
Trans, z W arszawy. U rz. ..om. Państw. Inst. 
Meteor. — 22.50 — 24.00: Ri.djo-film  dźwię
kow y w Il-ch częściach w opr. p. Tadeusza 
Seredyńskiego.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA PIENIE2NA.

Lwów, 1 1  maja. 

Gazy wschodni.’ egz. sprzed. 8.50.
Poza egzekutywną sprzedażą Gazów (po 

zł. 8.50) bez transakcji.
W  płaceniu: Chodorów 88.— zł. Tesp. 

80.— zł.
Tendencja utrzymana.
Dolar w obr. pryw . zł. 8.84% — 8.85

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

Lw ów , 1 1  maja.
Na Giełdzie skromne oDroty w pszenicy 

po cenach dotychczas notowanych. O tręby 
obniżyły się nieco w cenie.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo
kojne.

Ceny giełdowe loco Podwoloczyska.
Pszenica kraj. dwor. od 29.— do 29.50.

Ceny rynkowe.
Otręby pszenne od 12.75 do 13 .— ; 

otręby żytnie od 14 .— do 14.25.
Ceny rynkowe loco Lwów.

Otręby żytnie od 14 .— do 14.25; otrę
by pszenne od 13.75 do 14 .—

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 12  maja.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4 proc.
poż. iwestycyjna 89,50— 89,75; 5 proc. póz.
konwersyjna 38,— ; 6 proc. poż. dolarowa
56,— ; 4 proc. poż. dolarowa 46,75; 7 proc.
poż. stabilizacyjna 48,50— 51,75.

W A L U T Y : Dolar 8,86,50.

D E W IZ Y : Belgja 12 5 ,15 ; Hclandjft
3 6 1— 360.75, Londyn 32,80— 32,85; Paryż 
3 5 ,15 ; Praga 26,38; Szwajcarja 174 .30; 
Berlin 212,40 ; N . Jo rk  8,89,8.

A K C JE : Bank Polski 70,— .

O G ŁO SZ E N IE .
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszy Spółki

Akcyjnej
„Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O  

D E L A T Y N  W  POLSCE** 
postanowiło uchwałą z dnia 29 grudnia 19 3 1 r. 
rozwiązanie wymienionej Spółki przez jej 
likwidację po myśli § 41 statutu tej Spółki 
i ustanowiło likwidatorem  adwokata D ra 
Tadeusza Dwernickiego, we Lwowie, ulice 
Flalicka 2 1.

W zywa się zatem wierzycieli wymienionej 
Spółki, aby w czasokresie 3-ch miesięcy 
zgłosili swe wierzytelności do wymienionej 
Spółki do rąk ustanowionego likwidatora 
z tem, że po myśli art. 245 kodeksu handlo
wego i art. 1 rozp. ces. z 21 czerwca 1873 
L. 1 14  D. p. p. likwidacja Spółki nastąpi 
ostatecznie po upływie 3-ch miesięcy o<ł 
dnia, w którym  ninijsze ogłoszenie po raz
3-ri nastąpiło. i ? o j

adw. Dr. T A D E U SZ  D W E R N IC K I.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y
U N IE W A Ż N IA  się dokumenty kotłowe kot

łów parowych N r. 32675 i 35003, które 
spaliły się podczas pożaru tartaku firm y 
Bracia Langer w Samborze dnia 30 stycz
nia 1932. 3207

H— — — — —— — ^ — — — — i—
ANTONINA KORCZAK.

11 S y m f o n j a .
N O W E L A .

Siadam na dywanie i po kilku mi
nutach jesteśmy w najlepszej kom ity
w ie. W  trakcie zabawy w zrok mój pa
da na wiszący na ścianie obraz M adon
ny Sassoferrata. Obraz ten wisia1 ongiś 
w  sypialni pani M arty w Sucholowie. 
N igd y  się jakoś nie mogłam do niego 
przekonać. Artystycznie jert on może 
śliczny, ale raził jakoś dziwnie moje 
uczucia religijne. W ięc oczy moje wę
drują dalej bezmyślnie po ścianach. I 
raptem zrzucam gwałtownie z kolan 
wielkiego nnsia, niemal, że odtrącam 
Dasieńka... Z  ciemnej ram y patrzy na 
mnie fotografja szczupłej pani w czar
nej sukni i czarnym  kapeluszu. T a  pani 
ma wydatną dolną wargę i oczy głębo
kie, zlekka skośne, pod lukami nierów
nych brwi.

— K to  to jest? — pytam.
— T o  jest mamusia — odpowiada 

spokojnie Daś.
— W ięc jakże ty się nazywasz? — 

indaguję dalej.
— N azyw am  się Adam  Ligocki — 

recytuje dumnie malec.
Ligocki!... A  więc syn pani Ligo

ckiej, nie syn Bogdana, jak myślałam 
dotychczas. A  m oże...? Przyglądam  się 
malcowi, jego zdumiewającemu podo

bieństwu do Głowińskiego. A  w mojej 
pisarskiej głowie przyw ykłej do wysnu
wania wniosków i domysłów, zaczyna 
się piętrzyć cały gmach przypuszczeń.

W tem drzwi się otwierają i wcho
dzi pani M arta. Jest tak zaskoczona 
moim widokiem, że zapomina się przy
witać. T y lk o  spojrzenie jej idzie od 
mej zdziwionej twarzy do portretu pa
ni Ligockiej i do małego Dasia. W idzę 
w  jej oczach, iż błyskawicznie odtwo
rzyła sobie cały bieg m ych myśli. Cera 
jej staje się poprostu szara, a tu na d o 
bitkę Daś klaszcze w rączki i woła;

— Wiesz, ta pani zna mamusię!
— Bardzo przepraszam — mówi te

raz z trudem pani Marta —  ale ja teraz 
będę zajęta, muszę Dasia do snu ułożyć.

Ale ja czuję, że za żadną cenę nie 
odejdę. W iem, że popełniłam karygod
ny nietakt, że jestem gruboskórna, bez
względna, co kto che. Pani Głowińska 
nie protestuje. W  tej chwili wierny o- 
bie najdokładniej, co jedna o drugiej 
myśli. I w milczeniu rozbieramy szcze
bioczącego za nas Dasia, który usypia 
wkrótce słodkim uśmiechniętym snem.

— Może wyjdziem y na balkon —■ 
m ówi pani Marta — taka śliczna, ciepła 
noc.

Istotnie noc już zapadła. Siadamy 
w koszykow ych fotelikach. Pani Marta 
o..ula się szczelnie w szal i widzę, że rę
ce jej drżą przytem  straszliwie.

— Pani M arto!
Głos mój drży również i słowa 

brzmią urywanie, jak łkanie.

Odruchem, którego skutków już 
nie obliczam, odruchem ludzkim , ko
biecym, odruchem wielkiego współczu
cia obsuwam się na kolana przed tą mil 
czącą postacią. D opraw dy, że nie obli
czam nic i niczego nie chcę osiągnąć. 
Przez otwarte drzwi w zrok mój pada 
przez chwilę do wnętrza oświetlonego 
pokoju, na łóżeczko Dasia, na czupryn- 
kę odcinającą się czarną plamą od bieli 
wklęśniętej poduszki, na wypukłość 
różow ych policzków i karminową so
czystość w ydętych warg.

_  C zyż mogła być grzechem m i
łość, która zrodziła to cudo?

Jakim  sposobem słowa te zaledwie 
pomyślane w najskrytszych zakamar
kach mej podświadomości, słyszę nagle 
wym ówione głośno, dobitnie; jak i kie
dy utorowały sobie one drogę od mego 
mózgu do ust, zanim zdążyłam skon
trolować ich sens, ich znaczenie i do
niosłość? Usłyszawszy je, orjentuję się 
odrazu, że b rzrną one fatalnie dwu
znacznie. W ygląda to zupełnie tak, jak
bym  podawała w  wątpliwość grzesz
ność pozamałżeńskiej miłości, podczas, 
gdy chciałam zapytać o to, czy też Daś

j naprawdę wziął z niej swój początek. 
Ale trudno, stało się. Słowa padły i za
wisły w  chłodnem powietrzu nadmor
skiej nocy

I oto nierucnoma, jakby zastygła 
twarz pani Głowińskiej zwraca się ku 
mnie. D woje drobnych rąk wpija się 
rozpaczliwym  skurczem dłoni i palców 
w moje ram iona: fiołkowe oczy szukają 
mego wzroku.

— C zy pani tak myśli, czy pani tak 
myśli naprawdę?

C zy ja tak m yślę? G dyby tu cho
dziło o chłodną dyskusję, o zwykłą w y 
mianę zdań, tobym  oczywiście powie
działa, iż wcale tak nie myślę, jak to 
zrozumiała pani Głow ińska: rozpiętość 
mego współczucia i zrozumienia nie pc 
ciąga za sobą bezgranicznej bezwyzna
niowej pobłażliwości.

Ale w obliczu tych niespokojnych 
oczu, pod spazmatycznym naciskiem 
wiotkich palców, w głuchem przeczu
ciu jakiejś rozterki, przewyższającej 
moje najśmielsze przypuszczenia, nie je
stem zdolna zastanawiać się nad czem- 
kolwiek.

— Tak... myślę naprawdę — mówię 
niepewnym głosem i, mówiąc to, je
stem zupełnie szczera.

Niech mi Pan Bóg orzebaczy, że się 
na ten jeden raz sprzeniewierzyłam 
swoim przekonaniom.

'  (C. d. n.).
Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marcel Surott

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowej kolumny 8-łaipowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) J5  gr. — za 1  wiersz m ilim etrowy 1 -szpaltowy kolumny
4-lamowej w  nodesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr- — po kronice 
50 gr. — na 1-szej (ped nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10  gr. — droboc ogłoszenia kupno i sprzedaż 15  gr. — Cala stroi.a: ogłoszejiow a 400 zł. — tekstowa 
600 zł* —  pierwsza (ood nagłówkiem) 800 zŁ — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e S9 % ,  — zamiejscowe 30% droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„D rukarnia Polska", Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , ten 29-19, pod.zarządem W ładysława Germana — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


